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E k s p e r y m e n t .
Program  gospodarczej odbudow y 

N iem iec, nakreślony przed niewielu 
dniami przez kanclerza von  Papena na 
wielkiem  zgrom adzeniu w  M unster, za­
akceptow any został przez Prezydenta 
R zeszy i opracow any następnie przez 
przedstaw icieli odpow iednich resor­
tów . R ezultatem  tego jest podpisanie 
przez Prezydenta H indenburga dekre­
tu, k tóry  nosi nazwę „R ozporząd zen ie 
Prezydenta R zeszy dla ożyw ienia go­
spodarki*'.

P lany dekretu są dla ekonom isty 
praw dziw ą sensacją. Są w ydarzeniem  
gospodarczem  wagi niecodziennej. P o­
za swem znaczeniem gospodarczem  po 
siadają one nadto niezw ykle znaczenie 
polityczne i z tego ostatniego punktu  
widzenia są posunięciem  nader zręcz- 
nem, które zarów no na terenie we-
nętrznym , jak i m iędzynarodow ym
zdolne jest z apew n ić  obecnem u rządo­
wi R zeszy szereg sukcesów..

Z  pośród środków , k .ó rem i rząd 
niemiecki zam ierza w alczyć z k ry z y ­
sem na p .erw s2y p jan w ysuw a się p o­
mysł emisji bonów  p odatkow ych  
(Steuem nrechnungs - Scheine). R zecz 
pomyślana jest następująco: w cza­
sie ° ,  .* Października 19 3 2  do 30-go 
wrzesma 19.33 roku  będzie o trzy- 
mywa każdy podatnik p rzy  za­
płacie zaPadająoych podatków  real­
nych’ ° “ r°to w eg o  i k om u n ikacy j­
nego bony podatkow e. P łatn ik  musi 
więe p^oatek zapłacić gotów ką, ale o- 
rrzym uie p. żytem  bony, co p raktycz- 
nie przedstawia się tak, jakby  p łatn ik 
udzieuj państw u pożyczki w  sumie, od 
powiadającej kw ocie bonów . Pożyczkę 
tę będzie pan two spłacać w  latach p ó ­
źniejszych, a m ianowicie od roku  19 34  
do i 93, T  ten sposób, że posiadacze 

będą m ogli niemi SDlacać wszel-bonOw

Dzisiejsze ciągnienie 
Loterji Klasowej.

Warszawa (PAT.) wtorek?

b* m* n ? iu cSągnieriSa V .
klasy p ° s ,’ fi Państwowej Loterji 
Klasowej główniejsze wygrane pauD  
na numery następUJące;

15.000 zł. —  Nr. 

14 4 .9 ^ 5
3 3 4 -8 8 , 1 3 3 .0 4 7 ,

j.ooo zł. — Nr.
i “  4 3 '929’ i l 7 -Z29 ;

3>0oo zł. r. 8.9 i 9j 6 8 .14 3,
IOI.ooi, 10 4 -17 1 , 10 5.9 37, 12 3 .1 7 4 ;

2.000 zł. -  N r. 4.038, g
r7 .977’ 55-210 , 59-285, 66.681, 80.160, 
84.869, 97 -53° .  102-970, 10 5 .5 3 1 ,
1 1 2 .3 9 1 ’ 1 12 .5 9 1 ,  116 .6 4 3 , 119.5*54,
i 3 i .500, I39-369, M 2.479, 14 4 .475,
15 1.8 5 7 . 1 5 2 -1 97» M 7.420 ;

1.000 zł. —  N r. 6.627, 12 .0 8 1,
13.434, 18 .295, 22 .372 , 23.480,
27.089, 29.878, 32.086, 34 .543,
43.444, 46.830, 51-609, 58 .9 13 ,
59.225, 67.610 , 70 .841, 78 .36 1,
8 1 .13 6 , 86.616, 9 0 .117 , 90.298,
92.002, 95.364, 95-966, 100.836,
10 2 .0 17 , 103.346, 10 5-653, 10 7.70 2,
ir 1.445, 116 .9 24 , 117 -9 18 , 128.264,
129.990, 130 14 14 , 1 39-373 , 140.262,
15 1 .3 0 2 , I 54 -541 ’ T55 -2 33 -

kie podatki z w yjątk iem  podatku do­
chodow ego i od osób p raw n ych  przy 
zarachow aniu  r -  poczet podatku  co­
rocznie jednej piątej części przedsta­
w ionych  bonów .

B on y te będą m ieć ch arakter w ar­
tościow ego papieru, będą dopuszczone 
na giełdę i p rzyjm ow an e do zastawu 
w  Banku R zeszy . G łó w n ą cechą tej 
koncepcji jest to, że zebrane tą drogą 
środki pieniężne nie będą sztucznie 
w tłaczane do ż y c a  gospodarczego 
przez różne inw estycje państw ow e, 
lecz zostawione zużytkow an iu  przez 
gospodarstw o pryw atne w  sposób nie­
jako organiczny. O  tem , czy i jakie 
należy czynić inw estycje, m ają decyd o­
w ać sami producenci. R o la  państw a o-

granicza się ty lk o  do tego, żc rząd sta­
w ia do dyspozycji producentom  pewne 
środki k red ytow e, którem i ci m ogą do­
w olnie rozporządzać.

Poczesne miejsce »  program ie rzą­
du niem ieckiego zajm uje bezrobocie. 
C zw arta  k ryzyso w a  zim a w  N iem czech 
z perspektyw ą narostu bezrobocia do 
siedmiu m iljon ów  zm usiła do posunię­
cia zdecydow anego i radykalnego choć 
by kosztem  innych instytucyj życia go 
spodarczego. W zrastające ro zw yd rze­
nie polityczne i społeczne na tle m aso­
w ego bezrobocia nie pozw oliło  na dal­
sze w yczekiw anie. D latego von  Papen 
rzuca jedną trzecią część ze sw ych p ro ­
jektow an ych  bon ów  podatkow ych  dla 
w alki z bezrobociem . Zatru dnia jący

jf ostatniej chwili.

Depesza kondolencyjna P. Prezydenta
z powodu zgonu lotników polskich.

(Telefuuem od -inszego korespondenta.)
W arszawa. (Sch.). Szef kancelarii 

cywilnej P. Prezydenta Rzplitej prze 
słał na ręce szefa departamentu łotnic- 
wa M . S. W ojsk. pułk. Rayskiego de­
peszę następującej treści: Pan Prezy­
dent Rzplitej polecił mi przesłać na rę­
ce p. pułkownika w yrazy głębokiego

żalu z powodu straty, jaką poniosło 
iofm ctwo polskie przez śmierć nieza­
pomnianego lotnika-bohatera ś. p. por. 
Franciszka Żw irki oraz wybitnego i 
zasłużonego konstruktora inż. Stani­
sława W igury.

Kanclerz Papen wygłosił przez radjo
przemówienie

Berlin. (P A T .) Deklarację rządu, 
której złożenie w Reichstagu unie­
możliwione zostało przez jego roz­
wiązanie, kanclerz Papen wygłosił 
przez radjo.

W  pierwszej części przemówienia, 
poświęconego zagadnieniom polityki 
Zagranicznej, kanclerz Papen omówił 
wyniki osiągnięte przez rząd w spra­
wie reparacji.

Jak o  drugą kwestję rząd Rzeszy 
“wysunął problem rozbrojenia. W  tym  
względzie rząd posiada zgodę i popar­
cie całego narodu niemieckiego. Pre­
cyzując zamiary Niemiec w tej spra­
wie, kanclerz oświadczył z naciskiem: ' 
Chcem y rozbrojenia i zgodzilibyśmy

programowe.
się na jak najdalsze propozycje roz­
brojeniowe wobec Niemiec, gdyby 
znalazły one zastosowanie do w szyst­
kich państw, ale nie możemy zniteść, 
aby traktowano nas nadal jako naród 
drugiej klasy i ażeby N iem cy pozo­
stawały otoczone uzbrojonemi naroda­
mi europejskiemu N ie możemy brać 
udziału w  dalszych pracach konferen­
cji, —  oświadczył kanclerz Papen, —  
dopóty, póki kwestje te nie zostaną 
wyjaśnione.

Kanclerz przeszedł następnie do 
omówienia zarządzeń gospodarczych 
i finansowych, zawartych w  p-ogra- 
mie rządu.

Oświadczenie min. von Gayla.
Berlin. (P A T ) Minister spraw we­

wnętrznych Gayl oświadczył, że rząd 
Rzeszy zamierza wykonać przepis Kon 
stytucji w sprawie terminu rozpisąnia 
nowych w yborów. W yb o ry te odbędą 
się na zasadzie obecnej ordynac . w y ­
borczej. Rozumie się, oświadczył mini­
ster, iż w ybory odbędą się tylko w ów ­
czas, jeżeli zapewniony będzie spokój 
i porządek. N a zapytanie, czy rząd 
Rzeszy dla zapewnienia spokoju wyda 
nadzwyczajne zarządzenia, minister o- 
świadczyi, że w obecnej chwili rząd 
nie widzi powodów do tego.

Berlin, ŚPAT). Jak  donosi „Deutsche 
A.Ilg. Ztg.“ , oświadczenie ministra G ay  
la w sprawie rozpisania nowych w y­
borów wywarło w  kołach politycz­
nych wielkie wrażenie. Prasa, a zwłasz­

cza dzienniki prorządowe podkreślają, 
że minister wyraźnie uzależnił rozpisa­
nie nowych wyborów od utrzymania 
spokoju w kraju.

Berlin. (P A T ). Frakcja centrowa u- 
chwaliła rezolucję, w której nazywa 
rozwiązanie Reichstagu krokiem szko­
dliwym  dla interesów państwa i gospo­
darki. Zdaniem frakcji, rząd mógł i 
powinien był niedopuścić do zaostrze­
nia wewnętrzno - politycznych stosun 
ków. Frakcja centrowa ze swej strony 
wszelkiemi sposobami starała się do­
prowadzić do współpracy na gruncie 
rzeczowym między rządem a parla­
mentem. Wszelkie jednak podejmowa­
ne w tym kierunku starania były przez 
rząd paraliżowanej

now ych  robotn ików  uzyskać mają w 
bonach tych specjalną prem ję w w yso­
kości 400 zł. rocznie na głową now o 
przyjętego robotnika, ponadto, zatrud­
niający bezrobotnych  będą m ogli obni­
żać place.

Inne szczegóły rozporządzenia zna­
ne są z depesz.

Ja k ą  rolę odegrać m ogą te w szyst­
kie plany w  przyszlem  życiu  gospodar­
czem N iem .ee?

Jest to w tej chw ili jeszcze w ielką 
i pow ażną zagadką. W szak cel zasadni­
czy pro jektow anej emisji bonów  m oże 
zostać łatw o w yp aczo n y, gd y przed­
siębiorcy nie objaw ią skłonności do 
spieniężenia bonów  na cele in w estycy j­
ne. Bodziec m ają w praw dzie bardzo 
silny w  postaci prem ji za zwiększenie 
ilości zatrudnionych, ale zachodzi wiel 
kie pytanie, czy może to zastąpić ów  
jedynie gospodarczo uzasadniony m o­
tyw , jakim  jest w zrost zam ów ień.

A  oprócz tego kw estje dalsze. Sa­
mo w ydaw anie bon ów  nie jest jeszcze 
opeiacją in flacyjną. A le  lom bardow a- 
nie ich przez Bank R zeszy jest już 
bezw zględnie tego rodzaju operacją, 
k tóra  zaciążyć może pow ażnie na 
m ocno nadw erężonej walucie nie­
m ieckiej. Zachodzi też w ielkie p y ­
tanie. czy z czasem nie okaże się ko ­
nieczność dalszego daw kow ania inflacji 
i czy gospodarstw o niem ieckie znaj­
dzie dość siły odporu p rzeciw  tej tru- 
ciznie.

I kwestja zaradzania bezrobociu  też 
nie jest bez „a le “ . Bo przecież silą rze­
czy pow stać musza w ielkie trudności 

kom plikacje z chw ilą, gdy jedni 
przesiębiorcy, p racu jący p rz y  pom ocy 
już oddaw na zatrudnionych  rob otn i­
k ó w  pracow ać będą bez prem ji a dru ­
dzy, k tó rz y  przyjm ą na now o robotn i­
kó w , pracow ać będą przy pom ocy pre­
mii. Powstanie oczyw iście tendencja, 
by  rob otn ików  nieprem jow anych  za­
stępow ać prem jow anym i. M ożliw ości 
nadużyć są tu kolosalne.

A  wreszcie rzecz najbardziej zasad­
nicza. C ały  sw ój plan oparł Papen na 
przesłance, że w czasie już najbliższym  
nastąpi bezw zględnie polepszenie kon- 
ju n ktu ry  św iatow ej. Zm ierzać chce 
w ięc do tego, b y  chwila ta zastała nie­
m ieckie w arsztaty pracy p rzygo to w a­
ne i odnow ione. Pow ażne musi budzić 
zastrzeżenia ta stanow czość, z jaką kan 
clerz R zeszy stawia prognozę co do 
kon ju n ktu ry...

Bądźcobądź pan von Papen i jego 
rząd dokonali gestu śm iałego. T o  im 
trzeba przyznać. W  rozgryw ce w e- 
w nętrzno-politycznej okazał się Papen 
przy tej sposobności przeciw nikiem  
zręcznym  i niebezpiecznym . A le  z dru ­
g ie  strony nie należy sądzić, by  w  ten 
sposób w yjaśn ił on sytuację N iem iec. 
Bo porozum ienie się ponad jego głow ą 
centrum  z n arodow ym i sociahstam i, o 
którem  tak wiele k rąży  pogłosek, pod­
cięłoby mu odrazu skrzyd ła i obróciło  
w  niw ecz cały jego plan.

JeżeL pisało się wiele o tem , że 
N iem cy stanowią dziś jedną w ielką 
m ętną tajem nicę, ro mimo całej olśnie­
w ającej sensacyjności ich ostatniego 
program u gospodarczego, lekkom yśl- 
nem b yłob y  tw ierdzić, że tajem nica 
ta się rozjaśniła. O w szem  kw estja rea­
lizacji tego program u stała się raczej 
jeszcze jedną niem iecka zagadką.
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Kajakiem do Tyńca
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“).

W  pogodną niedzielę późnego lata, 
albo, jeśli k to  w oli, wczesnej jesieni, 
cały K ra k ó w  jest na W iśle. B rzegi rze­
ki pstre są od różn obarw n ych  kostju- 
m ów , m niej lub w ięcej k o k ietery j­
n ych . N a  oficja lnych , p łatnych  pla­
żach, ryczy  radjo, pary  tańczą, opala­
ją się, popisują kostjum am i i kształta­
mi. A  dalej, na dzikich plażach —  m a­
jów ki rodzinne, z koszykam i, prow ian ­
tam i, butelkam i. Elegancji tam się nie 
znajdzie: „U b ra łem  się w  com  ta
m iał“ ... N egliże m ało ponętne, ale kto- 
b y  na to zw racał uw agę! D obrze już, 
że jest potrzeba korzystania ze słońca, 
pow ietrza i w od y.

T ak ie  w id ok i widzi się p łynąc kaja­
kiem  w  górę W isły. E legancki składa- 
czek z m otorkiem  sunie szybko, w y ­
przedzaj ąc łodzie i kajaki na wiosłach. 
N a w e t te rasow e, cw iczące się przed 
zaw odam i. N a  gum ow ej poduszce na 
dnie, z drugą poduszką pod plecam i 
siedzi się m ięko i w ygodnie. P rzy  u j­
ściu R u d aw y  —  plaża „ E u r “  —  naj­
w iększa zabawa, pstrokacizna, w rza­
w a. D alej, aż do sam ych Bielan, na 
brzegach nudnych , płaskich, p o ro ­
słych W ikliną, ciągle to sam o: cam pin­
gi, kajaki w yciągn ięte na b r/eg i pt ł- 
nadzy ludzie. K rakow ian ie  lubią w eek­
endy i um ieją z nich korzystać.^ l o  
praw da, że w  kw adrans m ożna już byc 
gdzieś na łonie pięknej natury, a n ie c h ­
b y spróbow ał k to  w ydostać się z taką 
łatw ością z W arszaw y! T rz eb a b y  stra­
cić dużo czasu, żeby się przedostać 
przez jej beznadziejnie b rzyd k ie  o k o ­
lice!

K lasztor Bielański m ajaczy jak w y ­
niosły drogow skaz. B rzegi pustoszeją. 
Jeszcze parę załam ań W isły  —  i uka­
zują się potężne m ury T y ń c a . Ju ż  ty l­
ko  najw yżej k ilom etr. A le  w  m otorku  
coś się zepsuło i staje. W  ciszy, k tóra  
zalega po ustaniu pykan ia m otorka, 
rozlegają się bliskie już gm .m oty. 
Przedtem  też pewnie b y ły , ty lk o  nie 
b y ło  ich słychać. W łaściciel składaka 
jest zdenerw ow any.

—  Zd aje  mi się, że b rak  m u terki —  
m ów i. —  Z araz pow inien pójść.

A le m otorek nie chce. P y k a  parę 
sekund i ustaje. C h m ura , cz a rn i jak 
noc, nadciąga szybkością sk adaka, 
p łynącego z prądem . A  tym czasem  
prąd unosi nas szybko  w  kierun ku  
K rak o w a.

  Z  tem i najnow szem i w yn alazka­
mi to często tak b yw a  —  zauw ażam  z 
całą konserw atyw nością, co d op row a­
dza w łaściciela składaka do w ściekłości. 
O kazu je się, że m otorek jest doskona­
ły  i nic nie jest w inien, to  ty lk o  m aj­
ster, k tó ry  go napraw iał ostatnio, za­
pom niał czegoś dodać. O statecznie ru ­
szam y w chw ili, k ied y deszcz zaczyna 
padać cięzkiem i kroplam i, a p ioruny 
w alą raz po raz gdzieś już bardzo b li­
sko. W  chacie, do której w padam y 
przem oczeni, jest zupełnie ciem no po­
m im o południa. Baba, klęcząc  ̂ przy 
grom n icy, odm aw ia pacierze. Podobno 
żadna burza nie om ija T y ń c a , jak  m ó­
w i baba, a p iorun y specjalnie lubią 
w ieżę zam kow ą. Po strasznej ulewie 
okazuje się, że w od a porw ała parę ło ­
dzi i w ogóle poczyniła  dużo szkód. 
MToda para, student i studentka, k tó ­
rz y  w yjech ali kajakiem  na godzinkę, 
będą musieli w racać na piechotę. Pa­
nienka jest b liska płaczu.

—  M am usia pom yśli, że się u topi­
łam !...

Znaidu ją się tacy , co biorą ich na 
sw oją łódź. A le  kajak  popłynął! M oże 
k to  w y ło w i go w  W arszaw ie...

Z a m ek  zasługuje na zwiedzenie. 
Je st ch yba jeden z najpiękniejszych i 
najstarszych w  Polsce. Ja k  objaśnia za­
konnica, spotkana w  ruinach, założe­
nie zam czyska sięga początku  IX  w ie­
ku. Z  tym  daw nym  grodem  w iąże się 
podanie o W algierzu  W d alym  . jego 
żonie, cudnej Eleligundzic. Z  tych  cza­
sów pozostały  ty lko  resztki obron n ych

w alów . D opiero  Bolesław  C h ro b ry  (a 
może K azim ierz M nich —  co do tego 
są różne zdania) sprow adził tu Bene­
d y k ty n ó w  i zbudow ał klasztor. O d te­
go czasu potęga klasztoru  szybko  w zra 
stała, budow le rosły —  wsie k lasztor­
ne pom nażały się, dochodząc do stu. 
T e raz  pozostały  wspaniałe ru iny, k o ­
ściół, w  k tó rym  nie zawsze od praw ia­
ją się nabożeństwa, B en ed yktyn ó w  już 
daw no niema. K ilkanaście sióstr F eli­
cjanek osiadło w  części k lasztoru  m oż­
liw ej do zam ieszkania. T o , co pozo­

stało, jest piękne. W spaniała, stara ale­
ja lipow a prow ad zi do głów nej bram y 
klasztornej, strom o pod górę. M ałe 
dziedzińce, szalonej grubości m u ry , lo­
chy, w ięzienia, w arow nie. G ro za  śred­
niow iecza i piękno wspaniałej bezuży- 
teczności, k tóra  nam została przekaza­
na przez w ieki. T u  w ojow ali K on rad  
M azow iecki z Bolesław em  W styd li­
w ym , tu bronili się konfederaci barscy. 
W  w ięzieniach konali ludzie w trącani 
tu w  imię coraz to innych  idei, ze 
strzelnic bronili się zaciekle i ginęli co­

raz to inni z różnych  pokoleń  ludzie. 
Pozostał po tern w szystkiem  rom an­
tyzm  m urów , starych  drzew , potajem  - 
nych  przejść, k tó rych  rozw alone m u­
ry  zdradziły  dziś tajem nicę —  i urok 
w spaniałego położenia.

T yn iec  jest p iękny bez zastrzeżeń 
i z każdej strony. W arto  objechać go 
W isłą dookoła, aby mu się p rzy jrzeć  
dokładnie. ,

Jeśli ktoś chce mieć jeszcze jedną 
sensację h istoryczną więcej, to p o w i­
nien zajść do sławnej gospody „P o d  
lu tym  T u re m ", opisanej przez S ienkie­
w icza w  K rzyżakach . C z y  ta sama 
istniała w  czasach krzyżackich  —  tru ­
dno tw ierdzić napew no, ale przecho­
w ała się jej nazwa i tradycja. A  to 
;uż coś. II . P.

Reichstag został rozwiązany.
Votum nieufności dla Papena.o

Berlin. (P A T ). Zapow iedziane na 
dzień w czorajszy  posiedzenie R eich s­
tagu rozpoczęło  się o godz. 1 5 -ej 

w śród  ogólnego zainteresow ania. T r y ­
b un y i loże d yp lom atyczn e b y ły  za­
jęte do ostatniego m iejsca. R zą d  zja­
w ił się w  kom plecie. N a ro d o w i socja­
liści p rz yb y li tym  razem  przew ażnie 
w  ubraniach cyw iln ych .

P o otw arciu  posiedzenia przez 
przew odniczącego G oerin ga, poseł k o ­
m un istyczn y T o rg le r  w ysunął w n 'o - 
sek, aby ina porządek dzienny w czo ­
rajszego posiedzenia wszedł w niosek 
k om u n istyczn y o uchylenie dekretu 
gospodarczo-finansow ego, oraz w n io­
sek o wyrażemie votum  nieufności dla 
rząd u  Papena. W  'razie odrzucenia 
tych  w n ioskó w , kom uniści dom agają 
się, aby dziś jeszcze zw ołane zostało 
drugie posiedzenie z ty m  sam ym  
porząd kiem  dziennym .

Socja ld em okrata  Loebe im ieniem  
swej frak c ji s ta w a  w niosek, aby dru­
gim  punktem  p orząd ku  dziennego

dzisiejszych obrad b y ł w niosek socjal­
d em o k ratyczn y o uchylenie dekretu . 
N a  pytan ie przew odniczącego, czy 
n>kt nie sprzeciw ia się w n ioskow i 
T o rg le ra , z żadnej stron y inie padł 
sprzeciw , co w yw o ła ło  na sali p o ru ­
szenie i śm iechy. O znaczało  to b o­
w iem , że Izba zgodziła się na p rzep ro ­
w adzenie głosow ania nad w nioskiem  
o uchylenie dekretu  i w yrażen ia  vo- 
tum  nieufności rząd ow i Papena. N a 
w niosek h itlerow ca F rick a  posiedzenie 
zostało przerw ane na pół god ziny, 
celem naradzenia się nad w ytw o rzo n ą  
sytuacją. Z a  w nioskiem  opow iedzieli 
się h itle ro w cy  i centrum . W  kulua­
rach zapanow ało n iezw ykłe porusze­
nie.

W śród  ogólnego naprężenia, po 
u pływ ie pół god ziny, w zn ow ion e zo­
stały obrady ośw iadczeniem  G oeringa, 
k tó ry  oznajm ił, że wobec Draku sprze­
ciw u  zarządza głosow anie nad w n io ­
skiem  o uchylenie dekretu i o votum  
nieufności dla rządu Papena. W  tejże

Nieudany manewr hitlerowców.
Berlin. (P A T ). Po  zam knięciu po­

siedzenia Reichstagu G uering zw ołał 
konw ent senjorów . W  odpow iedzi na 
to przedstaw iciel socjal-dem okratów  
Loebe w ystosow ał do  przew . G o erin ­
ga pism o, w  którem  ośw iadczył, że po­
s ło w e  socjal-dem okratyczn i nie w e z ­
mą udziału w  konw encie senjorów , 
uw ażają, że Reichstag został rozw iąza­
ny. R ów nocześn ie poseł Loebe zaw ia­
dom ił G oeringa, że jako przew odni­
czący stałej K om isji dla och ron y praw  
parlam entu, zw ołał kom isję dla ro z­
patrzenia strony praw nej sytuacji w  
zw iązku  z rozw iązaniem  Reichstagu. 
Zapow iedziane na godz. T7 posiedzenie 
konw entu  sen jorów  nie doszło do 
skutku i zostało odwo*ane. U działu  w 
posiedzeniu odm ów ili nie ty lk o  socjal­
dem okraci, lecz rów nież frak c ja  cen­
trow a, k tóra  ośw iadczyła G oerin gow i, 
że uw aża Reichstag za rozw iązany. 
W obec pow yższego G oering odw ołał 
nie ty lko  posiedzenie konw entu  senjo­
rów , lecz rów nież i w yznaczone na 
jutro posiedzenie plenarne Reichstagu.

Berlin. (P A T ). N a  konferencji pra­
sow ej, zw ołanej w  gm achu Reichstagu, 

. ośw iadczono przedstaw icielom  prasy z

kół u rzędow ych  co następuje: N a  pod­
stawie art. 33 K on stytucji przedstaw i­
ciele rządu mają w  każdej chw ili p ra­
w o zabierać głos w  parlam encie R z e ­
szy poza porządkiem  dziennym . Po­
zbaw ienie tego praw a kanclerza R z e ­
szy Papena przez przew odniczącego 
Reichstagu. R ząd  nie om ieszka w yd ać 
odpow iedniego zarządzenia w  zw .ą- 
zku ze zw ołanem  na ju tro  posiedze­
niem R eichstagu. Z  chw ilą w ręczenia 
dekretu G oerin gow i przez Papena, 
R eichstag został praw om ocnie rozw ią­
zany.

B erlin . (P A T ). W  godzinach w ie­
czornych  G oerin g zw ołał konferencję 
prasow ą na której ośw iadczył, że nie 
udzielił głosu kanclerzow i Papenow i, 
gdyż zgodnie ze zw yczajam i, panujące- 
mi w  parlam encie w szystkich  kra jów , 
przerw anie głosow anie jest niedopusz­
czalne. G oering zaznaczył, że p o d trzy­
m uje swe stanow isko co do n iew ażno­
ści dekretu prezydenta rozw iązującego 
R eichstag, niem niej jednak ustępuje 
przed siłą w  przekonaniu , że właściw ą 
odpow iedź otrzym a rząd Papena od 
n arodow ych  socjalistów  za dw a m iesią­
ce p rzy  w yborach .

Przed nowymi wyborami.
Berlin. (P A T ). N a  konferencji pra­

sowej szef W yd zia łu  prasow ego rządu 
R zeszy  M arcks ośw iadczył zebranym  
korespondentom  zagranicznych  pism, 
że rząd R zeszy  zgodnie z przepisam i 
K on stytucji rozpisze now e w yb o ry . 
T erm in  ogłoszony zostanie w  dniach 
najbliższych. Rząd nie pójdzie na żad­
ne kom prom isy z żadną partją, zaś 
oprze się na partji, k tóra  go  popiera 
obecnie (aluzja do niem iecko - naro­
dow ych). N iem iecko  - narodow i me

sprzeciw ili się w nioskow i T o rg le ra , 
gdyż zależało im na rozw iązaniu  
Reichstagu, liczą bow iem  na sukces 
p rzy  n ow ych  w yborach .

W  spraw ie w czorajszych  w yp ad k ó w  
w  R eichstagu, kanclerz zakom uniko­
wał stanow isko rządu R zeszy  prezyden 
towi Reichstagu G oerin gow i, stw ier­
dzając m. in „ że zw ołanie now ego po­
siedzenia uw ażałby za sprzeczne z 
K onstytucją.

ch w ili pow stał z m iejsca kanclerz Pa- 
pen i z czerw oną teką zbliżył się do 
przew odniczącego G oeringa, w ręczając 
mu do odczytania dekret H indenburga 
o rozw iązan iu  Reichstagu. Przew . 
G oerin g ostentacyjnym  ruchem  ręk: 
odsunął dekret, stw ierdzając jednocze­
śnie, że w  czasie głosow ania inie m oże 
nikom u udzielić głosu. Pow yższe o- 
świadczenie p rzy jęto  na ław ach h itle­
row skich  i centrum  z entuzjazm em .

Z ko lei o d b yło  się głosow anie nad 
w nioskiem  kom unistycznym  o u ch y­
lenie dekretu  i o vo tu m  n ieufno­
ści dla kanclerza, w  w yn ik u  k tó ­
rego  w nioski zostały przyjęte  5 13  g ło ­
sami przeciw ko  32, p rzy  50 w strzy­
m ujących  się od głosow ania.

Po ogłoszeniu w yn ik u  głosow ania, 
G oerin g  ośw iadczył, że nie m oże p r z y ­
jąć dekretu  o rozw iązaniu  Reichstagu 
do w iadom ości od rządu, k tó ry  został 
ob alon y  i że u dzieliłby kanclerzow i 
Papenow i głosu w  m yśl regulam inu, 
ale dopiero po ukończeniu głosowania, 
bow iem  w czasie głosow ania nie m ógł­
by go  udzielić. N astępnie G oering 
dodał: W  trakcie głosow ania w ręczo ­
no mi dekret prezyd . E lindenburga, 
rozw iązu jący  Reichstag. P ism o to o- 
becnie stało się bezprzedm iotow e, p o ­
niew aż kon trasygn ow an e jest przez 
kanclerza i rząd, obalony przez parla­
m ent.

Z ko lei przew . G oerin g odczytał 
dekret prezyd. E lindenburga, który 
brzm i 'ak następuje:

N a  podstaw ie art. 25 rozw iązu ję 
R eich stag , poniew aż zachodzi obaw a, 
że R eich stag zażąda uchylenia w y d a ­
nego przezem nie dekretu . Podpisani 
H indenbu rg, Prezydent R zeszy , kanc­
lerz Papen i m inister spraw  w ew n ętrz­
n ych  G ayla .

Po odczytan iu  dekretu , G oering 
ośw iadczył raz jeszcze, że tego rod za­
ju  dekret nie jest praw om ocn y, jeżeli 
został ko n trasygn o w an y  przez rząd, 
nieposiadający zaufania w iększości 
R eichstagu. G o erin g  zakom unikow ał 
prezydentow i R zeszy  w yn ik  głosow a­
nia i zw rócił się do niego z prośbą, 
aby  w obec tych  okoliczności cofnął 
dekret.

D ekret prezydenta o rozw iązaniu  
Reichstagu nie był dla Izby niespo­
dzianką. Ju ż  w czasie w iz y ty  u pre­
zydenta H indenburga przedstaw iciel 
n iem iecko - n arodow ych  G ra e f ośw iad­
czy! p rezyd entow i, że frak c ja  jego 
w ystępuje zasadniczo przeciw ko  ustro­
jo w i parlam entarnem u. W  przeci­
w ieństw ie do tego stanow iska G oering 
ja k o  przew odniczący Reichstagu o- 
św iadczył, że będzie stał na straży p o­
stanow ień kon stytu cji i bronić będzie 
praw  parlam entu.

Pod koniec w czorajszych  obrad 
parlam entu G oerin g proponuje odby 
cie w  dniu dzisiejszym  pos;edzenia 
R eichstagu, którego porządek dzienny 
ustali konw ent senjorów .
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Przewiezienie zwłok ofiar katastrofy lotniczej. 1

C ieszyn . ( P A T ) . Dziś o godzinie 
10 .4  3 p rzyb y ła  na miejsce katastro fy  
kom isja mieszana czechosiow acko-poi- 
ska. W  kom isji tej w ziął udział z ra­
m ienia w ładz sądow ych w  C ieszynie 
sędz a śledczy dr. Szrom ba. D alej przy 
był konsul polski w  M oraw skiej O stra­
wie R ip a, przedstaw iciele w ładz cze­
chosłow ackich, ludności polskiej, dzień 
nikarze p o lscy  i czechosłow accy oraz 
przedstawiciele A ero k lu b u  czechosło­
wackiego.

C ieszyn . (P A T .). D ziś o god 7. i nie 
13 -te j zw łoki lo tn ikó w  ś. p. poruczn i­
ka Żw irki, i ś. p. in żyniera  W igury 
w yniesiono z kap licy  w  C ierlicku . 
K on d u kt do granicy gm iny prow adził 
m iejscow y proboszcz ks. Zaw isza przy 
licznym  udz ale publiczności. Szpaler 
tw o rz y ły  dzieci szkolne. W' czasie po­
chodu konduktu  nadleciała z Proście- 
lowa eskadra sam olotów  w o jsk o w ych  
w liczbie 9, które k rą ż y ły  nad C ierlic- 
kiem  i czeskim C ieszynem . N ad  gra- 
ntcą miasta czeskiego C ieszyna sam o­
lo ty  zrzuciły  wieńce. T u  rów nież na­
stąpiło oficjalne spotkanie z przedsta­
wicielam i czechosłow ackich  w lauz cy ­
w ilnych i w o jsk o w ych , k tó rz y  brali u- 
dział w  pogrzebie. C zo ło  konduktu  
tw orzyła  kom panja honorow a <j płk. 
piechoty z czeskiego C ieszyna z or- 
ktestra. N astępnie k ro czy ł Sokół pol­
aki z O eszyn a, dalej skauci niosący o r ­
dery ś. p. Ż w irk i. D alej niesiono w ień­
ca, od konsula polskiego w  M o raw ­
skiej^ O straw ie, polskiego Sokola, lud­
ności nolsk  ej z C ieszyna oraz w ieńce 
°. . czecb odow ackiego  korpusu o ficer­
skiego. 2  kolei posuw ały  się dw a sa­
m ochody ze zw łokam i lo tn ików . 
T ru m n y  spow ite b y ły  w  sztandary 
państw ow e. Żonę porucznika Żw irk i 

siostrę inżyniera W ig u ry  p row a­
dzili oficerow ie lotniczego korpusu 
częchpslow ack ego. D alej postępow ali 
o ficerow ie czechosłow accy z genera­
łem M cilicherem  na czele. P rzedstaw i­
ciele gm iny czeskiego C ieszyna oraz  
tłum y ludności polskiej i czeskiej.

C ierlick o . (P A T .). O brzęd pogrze­
b ow y w  C ierlicku  rozpoczął się nabo­
żeństwem  żałobnem  w  m iejscow ym  ko 
ściółku. N a  nabożeństwie tem obecna 
była  w d ow a po ś. p. poruczniku Ż w ir- 
c£j siostra inżyniera W ig u ry , delegacje 
arm u polskiej i czechosłow ackiej, 
przedstaw iciele w ładz cyw  inych oraz

C E Z A R Y  J E L L E N T A .

w szystkich  organizacyj polskich _ na 
Śląsku czeskim . Podniosłe kazanie w 
języku  p o lsk im  w ygłosił m iejscow y 
proboszcz ks. Z aw  sza. N a  noście gra­
n icznym  natąpiła oddanie zw łok przez 
władze czeskie i polskie władze w  C ze­
chosłow acji w ładzom  m iejscow ym .

C ieszyn . *P A T .). D ziś o godz. 17  
odbyły  się w  kostn icy szpitala o k r. w  
Cieszynie oględ ziny zw iok  zabitych  
lotn ików  polskich, w  obecności sędz e 
go śledczego i lekarza w ojskow ego. 
Z w ło k i obm yto  i ubrano.

Tragiczna śmierć bohaterów lotnictwa polskiego*

W niedzielę rano straszliwa burza strąciła pod Cierlickiem na Śląsku Czeskim samolot 
R W D  6, którym  por. Żwirko, zwycięzlca Międzynarodowych Zawodów samolotów tu­
rystycznych i konstruktor aparatu inż. ^ ig y r a  udawali się na meeting lotniczy^ do 
Pragi czeskiej. Obaj lotnicy ponieśli śmierć, okrywając żałobą całą Polskę. — Podajemy 
fotografję śp. por. Żw irki i śp. inż. W igury przed aparatem R W D  6, w którym  odnieśli 

swe zwycięstwa i w którym  zginęli śmiercią lotników.

Depesze kondolencyjne.
W arszaw a. (P A T .). Prezes R a d y  

M inistrów  A leksander P rysto r, nade­
słał na ręce pani Ż w irk o w ej i s óstr ś. 
p. inż. W igu ry  depeszę z. .w yrazam i 
serdecznego w spółczucia, z powodu 
tragicznego zgonu obu lo tn ików . R ó w

nież nadesłali depesze m in. Zaleski i 
min. P ieracki; W  ciągu dnia dzisiej­
szego na ręce pani Ż w irk o w ej i rod zi­
n y ś. p. W ig u ry  i do A eroklu bu  R . P. 
napływ ają setki depesz i listów  kon­
dolencyjnych  z całego kraju i zagrani­

cy . M . in. nadesłali w y ra z y  w spółczu- 
c a: prezydenci poszczególnych miast
polskich, dyr. P. W . W . F. płk. K iliń ­
ski, am.b. Francji Laroehe, poseł nie­
m iecki v . M oltke, attachćs w ojskow i 
państw zagranicznych, A ero k lu b y  
C zechosłow acji, F ran cji, N iem iec i 
Szw ajcar ji, lo tn ik  niem iecki M orz ik , 
A erokluby okręgow e R z p litc j, poszczę 
gólne ko ła  L O P P ., K lu by  autom obilo­
we, L iga M orska i K olon jalna, w y ­
tw oru  c i poszczególne zakład y lo tn i­
cze, zw iązki i syn d ykaty  d z ieu n ika '- 
skie, szereg w yd aw n ictw  czasopism 
polskich, zw iązki akadenuckie, wiele 
szkół i gim nazjów , wiele organizacyj 
społecznych, pozatem  szereg osób p ry ­
w atnych. Depesze napływ ają bez 
p rzerw y.

Język polski dopuszczalny 
w telegramach.

R z y m . (P A T ). U kazało  się rozpo­
rządzenie M inisterstw a K om u n ikacji, 
m ocą którego język  polski został w p ro  
w adzony narów ni z językam i angiel­
skim , niem ieckim  (literam i łacińskie- 
m i), francuskim , hiszpańskim , łaciń­
skim , portugalskim  i esperanto do licz­
by język ó w , w  k tó rych  m ożna nada­
w ać telegram y w ew nętrzne we W ło ­
szech. D otychczas w  p raktyce  to lero­
w ano nadawanie depesz w ew n ętrz­
nych w  języku  polskim , teoretycznie 
jednak urzędnik m ógł odm ów ić p rz y ­
jęcia depeszy, zredagow anej po polsku.

Zatrzymany ladnnek 
opium.

Lille . (P A T ). Policja d w o rco w a za­
trzym ała w  Lilie C h iń czyk a , k tó ry  
przew oził ładunek opjurn w  ilości 9 
kg., łącznej w artości 90.000 fr . fr . P o ­
zatem  znaleziono p rzy  nim  szereg do­
kum entów  w  język u  chińskim  i nie­
m ieckim .

Groby z przed 3000 lat.
H am b u rg . (P A T .) W  czasie Oirki 

we wsi Peissen niedaleko K ilon ji zna­
leziono dziw ne kam ien e. Po ro z k o ­
paniu miejsca w  obecności archeolo­
gów  prof. R oth m an n a i Paulsena z K i­
lonji rozpoznano dobrze utrzym ane 
groby, pochodzące z przed 3.300  lat. 
Znaleziono różne przedm ioty z epoka 
kam iennej, jak nóż z kam ienia, lancę 
krzem ienną, p iękny sztylet kam ienny i 
odłam ki urn.

Przed nowo kompanja muzyczną.
(Korespondencja własna

O to szereg u w ag na tem at dw óch 
faktów- g owną siedzibą życia m uzycz- 
aego stała się dzis więcej niż k ied yk o l­
wiek, F ilharm onja W arszaw ska, jako 
odtw órczyni dzieł 1 arcydzieł kom po­
zycji, i p o w to re : kam panję roz .
poczyna w  tym  roku  wcześniej niż 
zw ykle, gdyż juz 16 -go  września.

W  program ach i odezw ach brzm i 
nuta w iary  w  siebie i pewności siebie. 
Jest to zrozum iałe. W dziedzinie tylu  
sztuk a zwłaszcza w  literaturze, prze­
w iew a dech m roźny zniechęcenia, w 
m uzyce zaś nawet do K on serw atorju m  
Państw ow ego sięgają niszczące m acki 
k ry z rsu  —  a w  Filharm onji kipiało  aż 
do samego lata życie. Publiczność roz­
grzaw szy się na tłum nych  i roznam ięt- 
n iających  audycjach konkursu  Szope­
now skiego, całkiem  niezm ęczona 1 na 
now o, jak nigdy dotąd, rozm iłow ana 
w  iście nektarow ej i am brozyjskiej m u­
zyce Szopena —  utrzym ała swoj zapał 
i jak gd yb y  na now o przyw iązaw szy się 
do w ielkiej sałi koncertow ej — w y p e ł­
niała ja i znacznie później-

N ic  badajm y i nic analizujm y, czy 
np. publiczność w arszaw ska weszła w  
n o w y, w yższy  okres m uzykalności. 
M ożliw e, że tak jest, i że nowenn ocza 
m i, po przez pałce nowej plejauy w ir- 
tuozów  spojrzaia na wsp aiia losu  naj- 
szczerszego i najpraw dziw szego z ge-

.  Gaz ety Lwowskiej").

njuszów  m u zycznych . Z am anifestow a­
ła jakoby swoje praw o do posiadania 
sądu krytyczn eg o , rację bytu  sw ojego 
parlam entu słuchaczów , w spółpracu ją­
cego z u rzędow ym i juroram i —  i t. d. 
T o  w szystko  dało F ilharm onji pew ną 
now ą silę przyciągającą, z której ona 
w  tej chw ili w yciąga konsekw encje 
i z braw urą n iezw ykłą  sposobi sic do 
kam panji.

Je st jeszcze jeden czynnik  pew no­
ści, że szczęście i publiczność i tym  ra­
zem dopiszą. Jed n o  i drugie polubiło 
o rkiestrę —  ten zespól tak m ocno zgra 
ny i zawsze, jak  przystało  na artystów , 
w esoły i raźny. C i w ytraw n i instrum en 
taliści tak  się obyli ze sw oją sztuką 
i areną, z w ielką literaturą  m uzyczną, 
ze zn akom itym i d yrygen tam i, że nie 
m a w  nich ciężkości natury. Czasam i 
ZU się, gdy kapelm istrz żąda od nich 
zbyt wielu prób  i staja dt-ba, czasami, 
gdy ten pan im się nic podoba i oka­
zuje się przereklam ow anym  lub w ogó- 
lc niedosć utalentow anym , potrafią u- 
m yslnic trochę psocić, ale gdy staje 
w pośród nich p raw d ziw y m istrz, 
w o d z  urodzony, istotna ind yw idual­
ność, przepełniona fluidem  czucia m u­
zycznego i z silnym  suggestyw nym  da­
rem i ekspresyjnym  giestem, odrazu w  
niby to  zblazow anych  niekiedy już ju­
bilatach swojego zaw odu, z jaw ia się w

całej swej pełni rzetelny entuzjazm , 
głęboka solidarność z pałeczką, p ow a­
ga artystów  i w ysok i ku lt sztuki. W  
takie w ieczory  F ilharm onja staje zaw ­
sze na w ysokości sw ojego pow ołania 
i cała w idow nia pław i się w  szczerej 
satysfakcji.

T ę  fizjognom ję zbiorow ą ork iestry  
Filharm onicznej, należy um ieć w idzieć 
i oceniać.

W  takie dane w yposażon y zaprasza 
ten tak  zestrojony z sobą m uzycznie 
i osobiście zespól na przyszłość najbliż­
szą najśw ietniejszych w irtu ozó w  i d y ­
rygen tó w , tych  sam ych zresztą, k tórzy  
już na tej centralnej estradzie jaśnieli 
i zawsze liczyć m ogą na to, że odnajdą 
kon takt d uch ow y z publicznością.

W yb io rę  nazw iska wedle swej w ła­
snej predylekcji, gdyż w ym ieniać 
w szystkie jest rzeczą program ów . Będą 
w ięc : Casadesus, H oehn , O rłów , Moise- 
w icz, k tó ry  w  sezonie ubiegłym  w stęp­
nym  bojem zd ob ył opinję, arcylaureat 
U niński, B railow ski, C o rto t, Backhaus, 
Je rz y  Encscu, cud ow ny R u m u n , Flesch, 
K u len k am p f; istna druga Ś-ta C ecylja
— jako szlachetna, poetyczna aparycja
—  C ecylja  H ansen, sk rzyp aczka : w ielki 
geom etra m uzyki przez czystość baje­
czną i rów ność sw ych lin ji frazow ych
—  M isza E lm an, i inni. Z  P olaków , od 
łat daw n ych  niesiyszana w  Polsce, 
w anda Landow ska, dzisiaj już podnie­
siona z w yż yn  akadem ickości do wy­
żyn  legen dy: A rtu r  R ubinstein : kom ­
po zyto r 7. generacji najradykaln icjszych
—  A.lcksander Tansm an. Z  pośród eli- 
ty d yryg en tó w : Je rz y  G eoreescu, R e ­

nę Baton , Scheinpflug, H onegger, A - 
bendroth i w ielu innych .

Z a  posunięcie rozum ne i bardzo 
taktow ne uw ażać należy układ p ierw ­
szego, inauguracyjnego koncertu . Jego  
bohaterem  i tarczą będzie nazw isko 
Paderew skiego, którego u tw o ry  w yp e ł­
nią całkow icie program , (Sym fonja 
h-m ołl, Fantazja Polska, K on cert fo rte­
p ianow y).

T o  uczczenie istotnie w ielkiego 
w ład cy  sztuki sam o się zresztą narzu­
cało. A bstrahu jąc od n iezw ykłości ż y ­
ciow ych  dróg tego bogatego duchow o 
człow ieka, od w szystkich  ty tu łó w  
chw ały i zasługi z poza obrębu m u zyk i, 
Paderew ski p rzeżyw a jakoby n o w y re­
nesans swego ogrom nego talentu piani­
stycznego, w yrażający  sie nie ty lk o  w  
bujności w yładow ań , w  niespożytości 
im petu w irtuozow skiego , ale w  najw yż 
szej sublim acii traktor,1rania instrum en­
tu, jako w ielkiego, rozległego pola po­
ezji i elokw encji harm oniczno-m elo- 
dycznej. O statni, napraw dę niezapom ­
niany recital Szopenow ski w  Paryżu , 
dalszym  słuchaczom  niestety ty lko  na 
falach radja przekazany, obudz.il spon­
taniczny w ybuch podziw u i zachw ytu  
dla potęgi tonu tego rstow ogo m istrza, 
dla syntetycznego uięc.a tego w szyst­
kiego z duszy polskiej, co tak ma- 
jestatycznie-cpicznic odb.io v  cało­
kształcie tw órczości Szopena.

Przez taki kam erton  m lu żo n u i sła­
w y  poddany takt, obow iązuje rih .tr- 
m oników  w arszaw skie h do a r  y o n e j 
uwagi w prow adzeniu ca.!, i r '.v :v .c ry -  

■ nnjnccj się kam panii.
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Podróż po Rosji sowieckiej w r. 1932.
Z n a n y  publicysta czechosłow acki J .  

E. Szrom , k tó ry  długi czas baw ił w  
R o sji sow ieckiej jak o  korespondent 
k ilk u  pism czechosław ackich, w  tych  
dniach pow rócił do Pragi i na łam ach 
„P ra g e r  Presse“  opisuje w rażenia z p o­
d róży.

K to  obeonie podróżu je po R o sji 
sow ieckiej —  d sze Szrom  —  ten na 
k ażd ym  k ro k u  spotyka się z ciekawe- 
m ; zjaw iskam i. N ie  w idzi ty lk o  rosną­
cej b ud ow y n o w ych  fab ry k  i dom ów  
m ieszkalnych, k tóre przew ażnie nie są 
jeszcze w ykoń czon e, chociaż w  nich 
już się pracuje, w zględnie m ieszka, 
lecz zarazem  zauw aża coś, co nie idzie 
rów nolegle z tą intensyw ną pracą 
przem ysłu . M am  na m yśli ro ln ictw o. 
N a  B iałej R u si i w  R o sji środkow ej 
stoi na polach jeszcze nie zżęte zboże, 
2 O dessy —  a w ięc dalej na południu  
—  z w ielką radością głoszą^, że zż^te 
zboże zostało zw iezione do  stodół
1 u łożone w  stogach, w  zachodniej S v  
berji żniw a rozpoczynają  rów nocześnie
2 nastaniem pierw szych  m rozów , a w  
M ożajsku  pod M oskw ą, na dw orcu , 
m ożna zobaczyć płom ienne od ezw y 
d o  ro b o tn ik ó w  i u rzęd n ików  ,aby dni 
o d p o czyn k u  pośw ięcili „a tak o w i na 
żn iw a i prace rolne w  kołchozie R y ł-  
k o w o , będącym  pod dozorem  m ożaj- 
skiego proletarjatu . O dezw a w ydana 
została praw dopodobnie dlatego, że 
„k o łc h o z '1 sam dotychczas mie w ziął 
się do p racy.

Jeśli w eźm iem y d o  ręki statystykę 
kom isarjatu  ro ln ictw a i uprzytom niony 
sobie to  co zostało zam askow ane, aby 
św iat o tern się nie dow iedział, p rz y j­
dziem y do przekonania, że zaledwie 
po łow ę tegoroczn ych  urodzajów 1 zdo­
łano  zebrać i to  mietylko_ zboża,, ale
1 innych  p ło J  >w, które zbierają się w 
m iesiącach letnich.

K ie d y  człow iek  p rz yp ad k o w o  na­
w iąże rozm ow ę z ludźm i na d w orcach  
k o le jow ych  w  M oskw ie, z lu d tm i
2 P ołtaw ska, C h ab arow ska  i z pod K i­
jow a, a w ięc z bogatej U k ra in y , to 
opow iadają  n ietylko  ustam i, ale i ca­
ły m  sw ym  w yglądem  zew ętrzn ym , że 
jest coś zgniłego w państw ie sowiec- 
kiem , a tern zgniłem  —  jest ukraińskie 
zboże, karto fle  i buraki cu krow e, ale 
nie zgniłe pod w zględem  chem icznym  
lecz w  sensie adm inistracyje j dezorga­
n izacji, k tó ra  dop row ad za  do t^go._ ze 
już obecnie w  tej przebogatej krainie 

panuje nędza i że ludzie stąd w y jeżd ża­
ją do innych  gubernij, że pow staje n o ­
w a  generacja „b e z p .iz o rn y c h "  dzieci, 
dzieci pozostających  bez dozoru  
i dom u.

C zło n ek  m ilicji grzecznie zw róci 
w am  uw agę, że nie w olno  fo tog rafo w ać 
ty ch  p rzygo d n ych  w aszych  to w arzyszy , 
k tó rz y  leżą na chodnikach  skw eru w 
pobliżu dw orca, chociaż jakieś rozpo­
rządzenie pow iada, że w olno fo tog ra­
fow ać w m iastach w s z v s , t k o  z w y ­
jątkiem  o b jektó w  w o jskow ych .

R osja  sow iecka pod koniec piati- 
letk i w y  kią (fa, tak, jak rozpoczęta a nie 
w ykoń czon a  jeszcze budow a kam ieni­
cy. N ik t  nie w ie czy kam ienica ta bę­
dzie w ykoń czon a  i czy w ogóle w y k o ń ­
czona będzie tak, jak to przew iduje 
plan, k tó ry  przed rozpoczęciem  budo­
w y  został w yg otow an y  i zatw J e ­
d z o n y .

K ry z y s  św iatow y i w ew nętrzno- 
państw ow e eksperym enty na polu prze 
m yslow em , rolniczem  a głów nie 9po- 
łecznem  i gospoJarczem  w b iły  się do 
w spaniale zakreślonej piatiletkł do te­
go stopnia, że pod koniec ro k u  p rz y ­
bierze ona zupełnie inne kształty, ani­
żeli tego spodziew ano s'ę przed pięcio­
m a lub czterem a laty ...

R osja  przez pięciolatkę nie była  u- 
przem ysłow iona w  tej m ierze, aby ,do­
gonić i przegonić czołow e państwa ka­
pitał'styczne, ale będzie w łaścicielką 
szeregu g igantycznych  przedsiębiorstw , 
w  k tó rych  rob otn icy  i inżynierow ie 
długo będą musieli s ę uczyć, aby opa­

now ać proces w ytw ó rcz y  n ietylko  do 
tego stopnia, aby m ogli coś w yp ro d u ­
kow ać, ale przedew szystkiem , aby p ro  
du kty  te m iały odpownednią jakość.

Jeśli p rz y  najnow ocześnicjszcm  u- 
rządzeniu w yrab ia  się 30 procent a na­
w et więcej przed m iotów  nie do u żyt­
ku, a zaledwie ty lk o  70 procent przed­
m iotów  drugoi pędnej a naw et trzecio­
rzędnej jakości, to  nie może tu być 
m ow y o industrjalizacji w  sensy pia- 
tiletki, ba nawet w edług pojęć E u ro p y  
zachodniej. N a  polu  ro ln ictw a R osja  
sow iecka też nie zajm ie pierwszego 
miejsca na świecie. D zisiejsza sytuacja 
ro ln ictw a rosyjskiego oznacza k rok  
wstecz naw et w  stosunku do r. 1926 , 
kiedy produkcja ro ln a  doszła do p o ­
ziom u przedw ojennego. Jest to k ro k  
wstecz pom im o licznych  w zo ro w ych  
sow chozów  i k ilku  dobrze zorgan izo­
w anych  kołchozów  i stacyj tra k to ro ­
w ych.

N o w ą  organizację ro ln ictw a, to 
znaczy jej część ko lektyw n ą p o d m y­
w a pow ierzchow na, niedbała praca, 
k tóra  pow oduje n ie tylk o  małą w y d a j­
ność, ale zarazem  doprow adza do sa­
botażu państw ow ej akcji zaop atryw a­
nia, do dezorganizacji ry n k ó w  przez

w ysokie ceny i do chaosu finansow e­
go, jak rów n  eż klęski głodu.

W  następstwie tego stanu rzeczy 
przem ysł nie rozw ija  czynności p o ­
trzebnej do spełnienia przepisanego 
planu. Z a o p a rryy  anie w surow ce jest 
obecnie zagrożone, zaopatryw anie w  
żyw ność rów nież, tak, że znów  zagra­
ża flu ktuacja  si} rob oczych  a temsa- 
m em  i w strząsy w  produkcji. W yśm ie­
nite cegły sow ieckie rozw ozi się ko le­
jami naw pół rozbite  a cenny cem ent 
układa się p o d  gołern niebem, m arnuje 
się drzew o, żelazo itd. D ek rety  rządu 
sow ieckiego grożą za to  w szystko  ka­
ram i, ale nie odnoszą skutku. A le  i w  
dekretach dąje się zauw ażyć pewien 
k ro k  wstecz. G dzież są program ow e 
dekrety  Len in a? O becnie w yd aje  się 
dekrety  o tern, jak  ściągana m a b yć 
skóra z w iep rzów  1 innego bydła, jak 
ma się podbijać podeszw ę pod b uty, 
jak się m a hodow ać k ró lik i, aby p rz y ­
najm niej raz w  tygod niu  byl obiad 
m ięsny.

W ysiłk i przy realizacji piatiletki nie 
przyniosły  państw u pom yślności. K ie ­
dyż nareszcie w od zow ie kom unizm u 
postarają się dla proletarjatu  o  codzien 
ne środki utrzym ania.

Pożar miasta Kolna.
B iałystok  (P A T .). W czoraj z nieu­

stalonych na razie przyczyn  w ybuchł 
groźny pożar w  mieście K oln ie pow . 
łom żyński. T rz y  czw arte m iasta stoi 
w  płom ieniach. A k c ja  ratunkow a, w 
której biorą udział oddziały  straży p o ­
żarnych, policia i straż gram czna, jest 
bardzo utrudniona z pow odu braku  
w od y i silnego w iatru . P r z y b y y  na 
miejsce pożaru  starosta łom żyński za­
żądał pom ocy w ojska. D o  K om a udał 
się natychm iast w icew ojew oda celem 
o so b n e g o  zorganizow ania akcji ratun­
kow ej, oraz pom ocy dla ludności.

B iałystok. (P A T .). D o  godz. 16 .30 
nie udało się opanow ać pożaru miasta 
K olna. P rzyb yłe  sam ochodam i oddzia­
ły  P i P- p. 2 Łom ży' oraz zm obilizo­

wana ludność, biorą udział w  akcji ra­
tow niczej, bardzo utrudnionej z p o ­
w odu szalejącej w ich ury  i braku w od y. 
D otychczas spłonęło 100  dom ów , w  
tern m agistrat i budynek b. starostw a. 
A kcją  ratow niczą kieruje w icew ojew o" 
da b ałostocki M ichałow ski.

Łom ża. (P A T .). W  uzupełnieniu 
w iadom ości o pożarze w  K oln ie, do­
noszą: Pożar zdołano po w ielogodzin­
nej akcji ratow niczej zlokalizow ać. 
Sp łcn ęło pół miasta. W  obecnej ch w i­
li dogaszane są zgliszcza. W  akcji w zię­
ło udział w ojsko i straże pożarne z 
wielu oko liczn ych  gm in. Bez dachu 
nad głow ą p o z o sta ło , 2.200 osób. p rz y ­
cz yn y  pożaru  i w ysokości strat do­
tychczas nie ustalono.

Zmiany personalne
na terenie lwowskiego Sądu Apelacyjnego.

W  spraw ie zw olnień i przeniesień 
większej ilości sędziów na terenie Sądu 
A pelacyjnego we L w ow ie , A gencja 
„W sc h ó d " o trzym uje 'następujące in ­
form acje .

Dziś rano nadeszły do L w o w a do 
Prezyd jum  Sądu A pelacyjnego dekre­
ty zwalniające znaczniejszą ilość sę­
dziów  z ich stanow isk na terenie 
lw ow skie j A pelacji, i przenoszące sę­
d ziów -tych  na em eryturę.

D ek rety  te będą w  ciągu najbliż­
szych godz n —  a więc dziś i ju tro  se­
gregow ane w  Sądzie A p elacy jn ym  i w 
najbl-ższym  czasie wysiane będą do 
prezesów sądów o k ręgow ych  z pole­
ceniem  zaw iadom ienia zainteresow a­
nych  zw oln ionych  sędz ów.

W  prasie pojaw ił) się już pierwsze 
nazw iska przeniesionych  na em eryturę 
6 prezesów  sądów okręgow ych  i 3 w i­
ceprezesów A pelacji lw ow sk  ej. A g en ­
cja „W sc h ó d " dow iaduje się, że w dal­
szym  ciągu zosalo zw oln ionych  kilku  
w iceprezesów  sądów  o k ręgow ych , k il­
ku  k iero w n ik ó w  sądów grod zkich  > 
kilkudziesięciu sędziów  sądów o k rę ­
gow ych  i grod zkich , a wreszcie k ilku  
sędziów  sądu apelacyjnego we Lw ow ie .

Zw oln ien ia  em erytów  nastąp'ą z 
d n im  30 września.

W  zw iązku  z tem i 2W olnieniami 
należy zw rócić uwagę, że na terenie 
Sądu A pelacyjn ego  we Lw ow ie, a więc 
na terenie M ałopolski w schodniej opró 
żni się znaczniejsza ilość stanowisk sę­
dziow skich, które w  1 k rótk im  czas’e 
będa obsadzone.

Po załatwieniu form alności zw iąza­
n ych  ze zw olnieniem  i przeniesieniem  
na em eryturę sędziów , będą szyb ko  
rozpatr2one w nioski nom inacyjne na

opróżnione stanow iska. P rezyd jum  Są­
du A pelacyjnego w e Lw ow ie w yd ało  
już odnośne z a rz ą d z e n i, aby obsadze­
nie w olnych  stanow isk odb yło  się w 
tem pie prizyśpieszonem tak, aby tok  
czynności sądow ych me ucierpiał wsku 
tek braku sil sędziow skich. Poniew aż 
w ciągu października m uszą nastąpić 
form alne zatw ierdzenia now ych  sę­
dziów  na n ow ych  stanow iskach, m oż­
na spodziew ać s ę, że prace sadowe nie 
ucierpią na tych  zm ianach, a ew entu­
alna przerw a w pew n ' ch w ypadkach  
może b yć zaledwie kilku  lub kilkunas­
to dniow a.

N ależy też zw rócić uwagę, że zw oi 
nieni ze sw ych stanow isk sędziowie w  
przew ażającej ilości korzystać będą z 
|:einvch em erytur, licząc około  lub 
przeszło 60 lat życia.

A gencja „W sc h ó d " dow iaduje się 
w dalszym  c ągu z m iarodajnej strony, 
że nie w szystkie zw olnione etaty bę­
dą obsadzone. P rzyczyn ą  tego są p rz e­
widziane now ą ustawą ograniczenia 
czynności sądow ych, a głów nie z pow o 
du zam ierzonego uruchom ienia już z 
dniem 1 stycznia 19 33  instytucji k o ­
m orn ików  w  M ałopolsce. N ic  ulega 
żadnej w ątpliw ości, że fun kcje  k o m o r­
ników  w p łynąć muszą na zm niejsze­
nie n ietylko  .lości sędziów , ale i całe­
go aparatu pom ocniczego.

Zainteresuje szeroki ogół fak t, że 
przypuszczalnie około  10  proc. zw ol­
nionych stanow isk sędziow skich nie 
będzie obsadzonych z w yżej p rz y to ­
czonych  pow odów .

W iększe zwolnienia sędziów i 
przeniesienia na em eryturę otw ierają 
dla sędziów  m łodszych korzystne per­
sp ektyw y. Zw olnienia spow odow ać

Manewry międzydywi­
zyjne na Wołyniu.

Bawiący w Polsce szef Sztabu armji Stanów 
Zjednoczonych, gen. Mac A rthur, obecny 
był na manewrach m iędzydywizyjnych pod 
Równem , na które zaproszeni zostali również 
i zagraniczni attaches wojskowi, akredyto­
wani w W arszawie. — Ilustracja nasza 
przedstawia gen. Mac Arthura w rozmowie 

z sowieckim attache wojskowym.

muszą oczyw iście, jak już w spom nie­
liśm y, szybkie uzupełń cnie w o ln ych  
etatóy/.

W  pierwszej linji m ianowana bę­
dzie odpow iednia ilość asesorów. W iek 
sza fó ść  dotychczasow ych  a;ć.,Lrow o- 
trzvm a stanow iska sędziow skie. T akże 
i ci aplikanci, k tó rzy  świeżo złożyli 
egzam iny, będą m ianowani asesorami. 
W  ten sposób znaczniejsza lość mlo 
dzieży z w ykształceniem  prewniczem . 
która oczekiw ała od dłuższego czasu 
na opróżnienie posad sędziow sk;ch, 
będzie m ogła o trzym ać odpow iednie 
stanow ‘ska.

A gencja „W sch ó d " dow iaduje się 
wreszcie, że poza obecnem i zw oln ie­
niam i sędziów , istnieje m ożliw ość dal­
szych przesunięć i zmian w  ram ach 
dekretu  Prezydenta o zawieszeniu nie­
usuwalności sędziów , k tó ry  obow iązu­
je jeszcze do końca października br. 
N ależy  w  końcu  zauw ażyć, że ilość 
zw oln ionych  sędziów  jest mniejsza*, 
aniżeli p oczątkow o przypuszczano.

Prasa belgijska w obro­
nie Kusocińskiego.

Prasa belgijska pisze ostatnio b a r­
dzo  dużo o polskim  sporcie, pośw ięca­
jąc szczególnie dużo m iejsca K usocim  
skiem u. O statnio w zw iązku  ze zlo- 
śliw cm i notatkam i prasy europejskiej 
na tem at zaw odow stw a K usocińskiego 
1 o fiarow an ia  mu 50.000 d o laró w  w  
A m eryce, prasa belgijska w ystąpiła  
gorąco  w  obronie Kusocińskiego. —  
B elgow ie piszą, iż jest rzeczą zupełnie 
n iezrozum iałą, dlaczego n iektóre p i­
sma francuskie uw ażają p iękny czvn 
K usocińskiego, odrzucającego  o ferty  
am erykańskie za tem ar do złośliw ych  
notatek. K usocińsk! podkreślił swem  
postępow aniem 1, iż jest am atorem  i
p raw d ziw ym  sportow cem .

Nie mają innych 
kłopotów.

B iura  tary fo w e am erykańskich  to­
w arzystw  ko le jo w ych  w idoczn ie mało 
mają k ło p o tów  i trosk , skoro  pow ażnie 
zastanaw iają się nad problem em , czy 
bracia sjam scy m ogą jeździć kolejam i 
ty lk o  za jednym  biletem  ko lejow ym . 
P raw n icy , k tó rych  Opinji zasiągnięto, 
nie byli zgodni, jedni bow iem  u trz y ­
m yw ali, że bracia siam scy stanow ią 
w łaściw ie jedną istotę, albow iem  jeśli 
jeden um iera ,to drugi nie m oże po­
zostać p rzy  życiu . Inni natom iast 
b ron ili tezy, że b liźnięta sjam scy m u­
szą m ieć też dw a b ilety kolejow e. —  
Ja k  ten spór został rozstrzygn ięty , nie 
w iem y.



Nr. 210 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 14 września 1932. Str. 5

S U K N A
H  WIELKIM WYBORZE:

na ubrania męskie, w izytow e, 
sportowe, turystyczne, palta, 
raglany, płaszcze i fu tra; na 
kostium y i płaszcze dam skie; 
na mundurki studenckie i t, p.

na łóżka, turystyczne, dla służby Pdzo°^j ,K o w a n y c h '  ™  SDKfll

°p i f d y  l u d w i k  r a l s k i
I  LWÓW — RUTOWSKIECO 7.

KO CE
pow ozow e i auto 

L / £ L I \ I \ 1  mobilowe

K R O N I K A
KALEND ARZYK

Rz -kat. Eugenji 

Gr.-kat. P. p- Pr B

Wichód słońc* % 4 m 04 
Zachód „ z 19 m 21

Co grają w teatrach : 
t e a t r  w i e l k i .

W torek, 13 b. m., o godz. 7.30 :
„ Gorączka nafty".

Środa, 14 b. m,., o godzinie 7.30 wiecz • 
1,Gorączka naft)’" .

Czwartek, 15 b. m., o godz. 7.30 wiecz.
.,Gorączka n afty".

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
W torek, 13 b. m., o godz. 7.30 wierz.. 

„T ak  się zdobywa kobiety".
Środa, 14 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

,,Tak się zdobywa kobiety".
Czwartek, 15 b m., o godz. 7.30 wiecz.: 

„T a k  się zdobywa kobiety".

Co wyświetlają w kinach :
A PO LI O : „Księżna Łow icka" oraz „Lot 

por. Ż w irk i".
A T L A N T IK  (dawniej ,,Lew“ ) — sala w 

rekonstrukcji.
C H IM E R A : „R a j ukradziony".
C O IO SSEU M : „Ć m y nocne" i „G wiż

dżem y na kryzys".
K O P E R N IK : „Gehenna kobiet".
M A R Y S IE Ń K A : „Gehenna kobiet".
O A Z A : „W szystko dla dziew czyny".
P A Ł A C E : „R o k  1 91 4 “ .
P A N : „K rew  na pustyni".
P A SA Ż : „Bohaterowie Zachodu".
P R O M IE Ń : „N ew  Y o rk  w nocy".
SŁ O N C E : nieczynne.
ŚW IT : „Dziesięciu z Pawiaisa".
S T Y L O W Y : „Z  rozkazu księżniczki".

Modne T owary Bławatne 
DLA PAŃ

Sukna męskie
StachiefficziAłu-ysowski
Lwów - Rynek - Trybunalska 

Samobójstwo kupcowej.
Przy ul. . W ałowej 15  mieszka Samuel 

Drattler, dawniej wraściciel sklepu bła walne go 
przy ul. Serbskiej, k tóry ostatnio popadł w 
trudności płatnicze. K ryzys dotknął go tak 
silnie, że nic niial nawet pieniędzy na opła­
cenie czynszu za sklep i został w yeksm ito. 
wany. Nie widząc możliwości poprawy w 
n a ;b ' i ż s z e j  przyszłości. ż„na Drattlcra skorzy­
stała wczoraj rano z chwilowej nieobecności 
domowników i przymocowawszy sznur do 
klam ki od drzwi, powiesiła się. Kiedy znajo­
mi Drattlerów weszli do mieszkania, Salomea 
Drattlerowa już nie żvia. W  domu znaleziono 
kilka listów. skreślonvch w ostatniej chwili 
przez samobójczynię. W  jednym z nich po- 
d a je M S  popełnia samobójstwo z rozpaczy 
i nędzy.

Tajemnica Barowej.
Przed trzema dn-ami odebrała s.°bie ży­

cie przez wypicie trucizny właścicielka re ■ 
stauracji w Mikuliczynie Jadwiga Barowa, z o ­
stawiła ona list, podający jako przyczynę 
samobójstwa rozpacz p °  stra.c,ć 
k tó ry  wstąpił w związki małżeńskie. U ko­
chanym Barowej był elektromechanik ze 
Lwowa -  Włodzimierz Swistun (Zadworzan. 
ska ic ). Żył on z Barową w konkubinacie 
przez 14 lar i miał z nią córkę Irenę, dz.. 
7-letnią dziewczynkę. Wstępuj: c w związki 
małżeńskie z inną kobietą, wziął Irenę do 
siebie. Barowa zwierzyła się przed śmiercią 
sąsiadce, że posiada ona jakieś inne nazwisko, 
■obecna zaś m etryka jej, podarowana jej przez 
wuja, mieszkającego we Lwowie, na ezy o 
innej osoby. Resztę tajemnicy swego pocho­
dzenia i metryki zabrała Barowa do grobu.

Organizacja eksportowa w przemyśle
naftowym.

Znachorka.
N a policję zgłosił Się Józef H ? ut^ z 

Jródka Jagiellońskiego 1 jom osl, ze zona 
ego Mar ja choruje od dłuższego czasu na 
aka. Za -adą sąsiadek, udała się ona co  mę­
skiej Jocherowej we Lwowie, która słynie 
iko znachorka od leczenia raka. Joeherowa 
zzięła od Hnutzowe; 150 zł. za „w izytę , 
rodki jednak przez nią zapisane pogorszyły

W  ostatnich dniach baw ił we L w o ­
wie dyrektor departam entu górniczo- 
hutniczego w  M inisterstw ie P rzem y­
słu i H andlu p. C zesław  Peche, celem 
przyśpieszenia rokow ań nad utw orze- 
r u m  organizacji eksportow ej prod u ­
centów  n aftow ych  na zasadach cer.tra- 
'iz.ainji.

G d yb y  tego rod zaju  dobrow olna 
c : ęanizacja nie powstała do dnia 12 - go 
paździem  ka br., to m usiałaby ona być 
pcw ołana przym u sow o w  m yśl w y ­
magań ustaw y z dnia iS  m arca 19 32  r. 
o  regulow aniu stosunków  w  p rzem y­
śle naftow ym .

Ja k  się dow iadujem y, została jirż 
pow ołana .specjalna kom isja, złożona z 
przedstaw icieli eksportu jących  ra fin e ­
rii, k tóra  do dn a 14  września b. r. ma 
opracow ać ' w nioski co do u tw o rzcn;a 
organizacji ekspertow ej

Ja k o  ostateczni- term in przedsta­
wienia d yrektorow i departam entu p.

Pechem u sprawozdania z tej p racy, zo­
stał w yzn aczon y dzień 24 w rześm a br.

G d yb y  w  tym  dniu nie został przed 
staw iony ostateczny pro jekt organiza­
cji eksportow ej, w  m yśl zasad w yżej 
wym ienione! ustaw y o regulow aniu 
stosunków  sv przem yśle n a fto w ym , —  
to przem ysł n aftow y będzie m usiil li­
czyć się z wejściem  w  życie ry g o ró w  
przym usow ych .

Rów nocześnie z tą sprawą p ro w a­
dzone są w  dalszym  ciągu rokow ania 
Syn d ykatu  Przem ysłu  N aftow eg o  z 
malemi i średniem i rafinerjam i co do 
sfinalizow an a u m ow y organizacyjnej.

N a  zakończenie tych  rozm ów , zo­
stał w yzn aczon y przez dyrektora  de,p. 
Pechego rów nież term in 24 bm.

W  ten sposób w ięc, spraw y orga­
nizacyjne przem ysłu naftow ego w ejdą 
pod koniec w rześnia br. w  okres decy- 
zvj fd ializacyjnych .

Nowe przepisy budżetowe i rachun­
kowe dla związków komunalnych.

M iędzy M inisterstw em  Spraw  W e­
w n ętrzn ych  a M inisterstw em  Skarbu 
uzgodnione zostały p ro jek ty  rozporzą­
dzeń w  spraw ie n ow ych  przepisów  bu­
dżetow ych  i kasow o - rach unkow ych  
dla Z w iązk ó w  kom unalnych.

N o w e te przepisy mają na celu w  
pierw szym  rzędzie zapewnienie realno­
ści budżetu, oraz gospodarki bezdefi- 
cytow ej Z w iąz k ó w  kom unalnych.

Przepisy ogłoszone zostaną w  dw óch  
rozporządzeniach, z k tó rych  jedno za­
wierać będzie instrukcję budżetow ą, 
drugie zaś tyczyć  będzie kasow ości i 
rachunkow ości. R ozporząd zen ia  te o- 
bejm ą całokształt przepisów , d otyczą­
cych form alnej strony gospodarki f i­
nansowej Z w iązk ó w  kom unalnych , ka­
sując jednocześnie w szystkie uprzednio 
w ydane przepisy w  tym  zakresie.

Dni Szopenowskie w Warszawie.

W  związku z inauguracją „D ni Szopenowskich" uczniowie szkół warszawskich zebrali się 
przed pomnikiem Szopena w parku Łazien kowskim, gdzie złożyli wieńce i wysłuchali 
przemówienia znakomitego m uzyka prof. S. Niewiadomskiego. — N a fotografji naszej 

widzimy młodzież szkolną, zgromadzoną dokoła pomnika mistrza tonów.

tylko stan zdrowia chorej. Nazwisko Joche 
rowej związku z ej „p raktyką lekarska" 
było głośne przed kilku miesiącami, kiedy to 
pociągano ją do odpowiedzialności sądowej. 
Jak  widzimy, nic powstrzym ało to ja od 
dalszego leczenia pokątnego.

Pątnik mordercą.
W czoraj z ja w ia  się w W ydziale śledczym 

Ewa Senekowa (Zamarstynowska 23) i złożyła 
zeznanie, ze w sierpniu jeszcze siostra jej 
Barbara Kusiowa, handlarka odpustuwa, w y­
jechała na Kalwarję Pasławską koło D obro- 
mila w towarzystwie kilku jeszcze kobiet 
1 niejakiego Józefa Pasiecznego, zam, przy 
ul. SmerckoweJ 3. Już podczas odpustu kal- 
waryjskiego, przychodziło między Kusiow- a 
Pasiecznym do starć na tle pieniędzy, które 
on był jej winien za sprzedane owoce Kłótnia 
dospfc do punktu kulminacyjnego, gdy w y­
bierali się już z powrotem do L w o ła . P a­
sieczny odgrażał się, że porachuje się z K u- 
siową, a gdy ona zeszła z fury i udała się 
w głąb lasu na tzw. „G órze O liwnej", p o ­

biegł za nią. Pasażerowie fury czekali na 
powrót obojga kilk i godzin, nie doczekawszy 
się jednak pojechali sami w stronę Lwowa. 
Koło Niżankowic spotkano Pasiecznego sa­
mego. Na pytania o  Kusiową dawał mętne 
odpowiedzi. Tymczasem handlarka rzeczyw i­
ście do tej pory nie wróciła do Lwowa i 
zginęła bez śladu. Policja wszczęła w tej 
sprawie dochodzenia. Pasieczny został aresz­
towany, ponieważ zachodzi podejrzenie, że 
zamordował on Kusiową.

Oszukapczy kwestarz.
W  lipcu br. do mieszkania Emilji G u- 

dowskiej (Stryjska 16) przybyło dwóch o- 
sobników w mundurach strażackich. Oświad­
czyli oni, że zbierają datki na „Trójw oje- 
wódzki dom ratowniczy" we Lwowie. G u- 
dowska wręczyła im 10  zł. W  sierpniu zja­
wił się znów u niej jeden z tych kwes,arzv, 
tym  razem w ubraniu cywilnem — i znowu 
dostał 10 zł. H istorja powtórzyła się jeszcze 
raz we wrześniu znowu z io-złotowvm  re­
zultatem T ym  razem Gudowska udała się

po informacje do czasopisma straży pożar­
nych „S tart". Powiedziano jej, że osobnikiem, 
któ ry  od niej brał pieniądze, jest niejaki 
Franciszek Szlapański (Sygniówka Mała 301", 
daw ny akw izytor M. Z. S. P., który obecnie 
jjc iszyw a  się tylko pod to miano. Oszustem 
zajęła się policja.

4Wiadomości z  kraju.
C ZO R T K Ó W . Kilku uzbrojonych ban­

dytów  wtargnęło onegdaj do domu ks. grecko 
katol. Łazarza Bodnarczuka w Lataczu i ste- 
roryzow aw szy go zrabowali pieniądze oraz 
rewolwer. Po dokonaniu rabunku bandyci 
zbiegli.

C ZO R T K Ó W . Rozpraw a o zabójstwo.
Dnia 30. I. br. w Kobyłowłokach, w czasie 
bójki zabił kołem H rynko Antoniszyn pa­
robka Michała Pargeryńskiego. Onegdaj od., 
była się w tutejszym sądzie okr. rozprawa, 
w w yniku której zasądzono Antoniszyna na 
karę więzienia przez dwa lata, z zawieszeniem 
k ary na 5 lat.

SA N O K . Pow rót z manewrów. W czoraj 
wieczorem wrócił do Sanoka 2 pułk strzelców 
podhalańskich, po odbyciu kilkutygodniowych 
ćwiczeń poza powiatem. Wracającego na czele 
oddziałów pułk. Dłużniakiewicza powitał 
imieniem władz miejscowych i kół obyw atel­
skich starosta sanocki Dr. Skwarczyński, a du.  
bliczność obrzuciła pułk kwiatami.

ZŁO CZÓ W . Podpalenie. Onegdaj spło­
nęła stojąca w polu sterta koniczyny Pawła 
Krężka, dzierżawcy folw arku w Rozważu. — 
Sterta wartości 1.600 zł. nie była ubezpie­
czona. Dochodzenia ustaliły, że zachodzi tu 
wypadek podpalenia z zemsty. Policja jest już 
na tropie sprawców.

S T R Y J. W ilki. Onegdajszej nocy pomię­
dzy Skołcm a Korczynom napadło stado w il­
ków na pasące się konie. W ilki rozszarpały 
jednego konia, inne zaś pokąsane zaopatrzył 
lekarz wcterynarji dr. Soniewicki.

ST A N ISŁA W Ó W . Dom Ludowy. W  
Drahomirczanach, pow. Stanisławów, odbyło 
się uroczyste poświęcenie kamienia węgielne­
go pod Dom Ludow y T . S. L., ufundowany 
z okazji 40-lecia istnienia T . S. L . na terenie 
tutejszego Województwa. Aktu poświęcenia 
dokonał ks. inłulat Baziak, w asyście ducho­
wieństwa, w obecności starosty p. Pającz- 
kowskiego, założyciela Tow arzystw a i pierw­
szego prezesa dyr. Pileckiego, oraz licznych 
przedstawicieli stowarzyszeń i związków.

Strajk naftowy.
O d dw óch tygodni —  jak  w iad o­

m o, trw a w  przem yśle n afto w ym  
strajk , k tó ry  objął szereg w ielk ich  kon  
cern ów  w  zagłębiu d ro h o b yck o -b ory- 
sław skim . W szelkie pertraktacje do­
tychczasow e, zdążające do likw id acji 
zatargu, rozb iły  się z pow od u  specjal­
nego stanow iska grupy francuskiej 
dzierżącej w  sw oich rękach jeden z naj 
w iększych  koncernów  „M ałopo lskę“ . 
R ozb iła  się rów nież dawna Izba praco­
daw ców , z której ram ienia prow adzono 
pertraktacje z delegatam i robotn ików .

.D zięk i pośrednictw u byłego prezesa 
Izb y  C hłapow skiego, doszło onegdaj 
do porozum ienia i do stw orzenia blo­
ku sześciu w ielk ich  kon cern ów  nafto­
w ych  „G a lic ja 1’ , , ,G azy Ziem ne“ , „ L i­
m an o w a", „M ało p o lsk a", „Standard- 
N o b e l" p rzy  udziale państw ow ego 
przedsiębiorstw a „P o lm in “ . B lo k  ten 
zwołał na dzień w czorajszy do L w o w a 
konferencję z delegatam i stra jku jących  
robotn ików , celem um ów ienia m ożli­
w ości likw idacji strajku.

K on ferencja  rozpoczęła się w czoraj 
rano w  gm achu Izby przem ysłow o- 
handlow ej. —  O bradom  przew odn i­
czył prez. C hłapow ski. N a  w czoraj- 
szem posiedzeniu ośw iadczyły obydw ie 
strony gotow ość pertraktacy j celem za 
w arcia  now ej um ow y zbiorowej’ v  
przem yśle n aftow ym , na której p od­
stawie m ianoby uchw alić likw idację 
strajku. O d byto  dyskusję generalną 
nad w szystkiem i punktam i przyszłej la­
m ow y, a ponieważ żadna ze stron nie 
w ysunęła postulatów  u ltym atyw n ych , 
uchw alono przeprow adzić w  dniach na 
stępnych szczegółową dyskusję nad każ 
dym  z p u n któw  now ej u m ow y. W c zo ­
raj popołudniu od b yły  się pożarem  od­
dzielne narady pracod aw ców  i stra jku­
jących rob otn ików , a wspólne plenar­
ne posiedzenie obu stron zw ołano na 
dzień dzisiejszy.
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W ystawa i Zjazd aprowizacji 
komunalnej we Lwowie.

W  ram ach „Jesien n ych  K o n tra k tó w  
lw o w sk ic h * ', w zn aw iających  dawne 
tradycje  k o n traktó w  h an d low ych  we 
L w o w ie , odbędzie się z in ic jatyw y  
Z w iąz k u  M iast M ałopolskich  i T a rg ó w  
W schodnich  Z jazd  aprow izacji kom u ­
nalnej połączony z w ystaw ą. P ro jek to ­
w a n y  Z jazd  m a na celu om ów ienie 
najaktualniejszych zagadnień z dzie­
dziny aprow izacji w iększych  ośrod­
k ó w  ludności, ustalenie w y ty c zn y ch  z 
działalności aprow izacyjnej Z w iąz k ó w  
kom unalnych  i określenie jej granic, —- 
zaś w ystaw a ma dać obraz d otych cza­
sowej pracy i dośw iadczeń sam orzą­
d ów  na tern poiu.

D la  zrealizow ania pow yższej misji 
p ow ołan y  został do życia  K om itet o r­
gan izacyjn y w ystaw y  Z jazdu  aprow iza­
cji kom unalnej we L w ow ie , w  którego 
skład w eszl’ reprezentanci w iększych  
m iast w  Polsce pod przew odnictw em  
p rezyd jum  st. m . W arszaw y.

N a  pierw szem  posiedzeniu K o m ite­
tu organ izacyjnego, k tó re  odb yło  się 
pod przew odnictw em  p. dr. W aw rzyń  
ca K ubali, w iceprezydenta m. L w o w a, 
ustalono term in  Z jazdu  na 1 i 2 paź-

Groch z grobu Tutank- 
hamena.

N o w y  re k o rd : groch, k tó ry  liczy  
przeszło  3000 lat, pochodzi bow iem  
z grobu  kró la  T utan kh am en a, w yd aje 
o b fite  p lo n y ! P rzyw ió z ł go na 
północ E u ro p y  pew ien duński 
p ro fesor, k tó ry  brat udział w 
pracach  p rz y  w ykop aliskach  g ro ­
bu „K ró la  T u t 'a " . K ilk a  sadzoneK 
tego prastarego grochu p ow ędrow ało  
do ogrod u  szw edzkiej prow in cji Smaa- 
land, gdzie się doskonałe udały. D w a  
zia-na z tego zbioru  o trzym ał C . G . 
Svenson, em eryto w an y m ajster z 
R u n n eb y , m iasteczka na południow em  
w yb rzeżu  Szw ecji, i zasiał je w  sw oim  
ogród ku . Z  tego zasiew u uzyskał 202 
sztuki. Zasiał ponow nie, na w iosnę 
tego ro k u  6 5 sztuk, z k tó rych  
w szystk ie  zak w itły . Ł o d yg i, od 4 do 
6 stóp w ysokości, m ają pełno czer­
w o n yc h  i b iałych  kw iatów . M ieszkań­
c y  m ałego m iasteczka z zaciekaw ie­
niem śledzą rozw ój „k ró le w sk ie g o " 
grochu.

dziernika br. i postanow iono rozesłać 
do miast odezw ę, zapraszającą do w zię­
cia udziału w  Zjeździe i w ystaw ie. Z a ­
razem  K om itet zw ró c i' się do n a jw y­
bitniejszych zn aw ców  zagadnień apro 
w izacy jn ych  z prośbą o w ygłoszenie na 
Z jeździe odpow iednich  referatów .

Motocyklowy wyścig okrężny i Zjazd 
gwiaździsty w Tarnowie.

P ierw o tn y  term in  m eetingu, za­
tw ierd zo n y i rozp isan y na dzień 1 1 .  
b. m. uległ przesunięciu na dzień 18. 
b. m. —  O rgan izatorzy , pragnąc jak 
najdokładniej 1 najskrupulatniej im ­
prezę p rzygo to w ać, postanow ili term in 
o 7 dni przełożyć .

Niecna propaganda na terenie ItaljL
Świeżo ukazała się w  Italji nakła­

dem „ N u c v a  E u ro p a" broszura L u ­
dw ika Steina p. t. „L a  V erita  sui p ro ­
bierni della G erm ania G rien ta łe " (Pra­
wda o zagadnieniach w schodnio-nie- 
n reck ich ). A u to r jest od k ilku  lat sta­
łym  korespondentem  rzym skim  ber­
lińskie j „D eutsche Tageszeiti n g 'Ł.

'JLstęip pow ołu je sic otw arcie na 
ź ró d ła  p ro p a g a n d o w e  niem ieckie  i p o­
lem izu je  z tezami Dolskiem! w  spra­
w ach gdańskich* które znalazły goś­
cinę na lam ach rzym skiej .,T r ib a n v “ .

R ozd zia ł I-szy  opiera się w całości

na paszkw ilu  p. t. ,,Q uo V a d :s P o lo ­
nia? - Choses vues en Europę orienta- 
ie " (w yd. M . R iv ić rc , Paris 1929) pió­
ra ciem nej osobistości bar. W . K . K o - 
rosjÓ wca, ex -d yp lo m aty  rosyjskiego, 
k tó ry  ipo w ojnie baw ił przez czas k ró t­
ki w W arszaw ie z ram ienia kół em i­
gracyjn ych  rosyjskich  i w yd alon y zo- 
stj# z Polski za u itrygi polityczne. N a  
podstaw ie tak ich  i podobn ych  źródeł 
zostały przez autora przedstaw ione w  
najgorszem  świetle stosu i i i  w ew n ętrz­
ne w  Polsce.

Cegiełki tlenowe w konserwach.
Ciekawy wynalazek chemików.

O ciekaw ym  w yn alazku  donosi 
berlińska „V ossisch e Z e itun g".

O to , jednem u z ch em ików  nie­
m ieckich  pow iod ło  się sporządzić ce­
giełkę tlenow ą, zam knięta w  pudełe­
czku, za którego  otw arciem  cegiełka, 
zaw ierająca tlen, zw iązany chem icznie, 
zam ienia się bez żadnego ciśnienia w 
fen gaz niem al w  całośc’

Pudełeczko z ow ą konserw a tleno­
w ą m ożna z łatw ością um ieścić w  k ie­

szeni, poniew aż zaś nie posiada wcale 
własności w ybu ch ających  i jest nie­
palne, m oże w ięc b yć  noszone p rzez  
każdego bezpiecznie.

C iek a w y  ten w yn alazek  znajdzie 
zapew ne szerokie zastosow anie w g ó r ­
nictw ie, łodziach  p odw odn ych  i w ozó- 
le tam , gdzie posiadanie w  danej chw ili 
pod ręką tlenu m oże u ratow ać żvcie 
ludzkie.

Wśród nowych 
książek.

Zarys rachunkowości fabrycznej. —  
Z . Rukścińskiego. Nakładem Związku  
Księgowych w  Polsce. W arszawa 15)32.

Je st to w  ję zyk u  polskim  pierw szy 
dotychczas podręcznik  om aw iający  
specjalnie technikę księgow ości p rz e ­
m ysłow ej, a w ięc tem at niezmiennie 
ż yw o tn y  dla naszego m łodego prze­
m ysłu.

K siążka napisana zw ięźle, ujm uie 
w  form ie przystępnej zagadnienia d o ­
tyczące w szelkich  przejaw ów  gospo­

darki fab ryczn ej, ze szczególnem  
Uwzględnieniem  kalku lacji kosztów  
w łasnych, odda niew ątpliw ie duże 
usługi tym  w szystkim , k tó rz y  in tere­
sują się przejaw am i naszego życia  go ­
spodarczego.

R ó w n ież  służyć ona m oże szkołom  
h and low ym  i przem ysłow ym  jako p o d ­
ręcznik do zapoznania słuchaczy z tak  
w ażnym  przedm iotem  w  gospodarce 
fabryczn ej, szczególniej w  okresie p o­
w olnego, lecz .sta łeg o  rozw oju  naszego 
m łodego przem ysłu .

Bdy rodzi się czarna Ewa.
Korespondent jednego z dzienni­

k ó w  w iedeńskich, k tó ry  ostatnio" spę­
dził diuzszy czas w A fry c e , opisuje w 
następny sposób obrzędy, panujące 
w śród  n iektórych  szczepów  a fryk ań ­
skich w zw iązku z narodzeniem  się 
dziecka.

Poza szarem i. kulistem i, ze słom y 
uw item i, decham i chat, poza żyw o p ło ­
tem z kaktusów , oplatającym  kral, roz­
ciąga się w śród drzew  figo w ych  i pach­
nących akacyj, w  prom ieniach ogniste­
go słońca, m ała, dobrze ubita rów nina. 
W p o śro d k u  niej w zniesiono rusztów  .- 
m e : dw a slupy w bite w ziem ię; w  p o­
przek nich na w ysokości, którą ręką 
m oże osiągnąć dorosły m ężczyzna, u- 
m ieszczono belkę. Coś w  rodzaju r e ­
ku . Pod rusztow aniem  ułożono ulepio­
ne z gliny lalk i, przedstaw iające m ęż­
czyznę i kobietę, skóry zw ierząt, k ły  
lw a, w ysuszona skórę krokod yla  i na­
czynie, pełne jakichś maści. Z  belki p o­
w iew a, n iby chorągiew , koński ogon. 
M iędzy dw om a inneini słupam i wisi na 
rzem iennym  pasie kam ienna p łyta, o- 
bok  niej drew niany m łotek. N a  skraju 
ró w n in y , w śród drzew  stoi m ala, siomą 
k ry ta  chata, obrzucona m ułem , p rz y ­
niesionym  z płynącej za la.-kiem sreb- 
rno-szarej rzek i: z Białego N ilu .

T an eczn ym  krokiem  zbliża się gru ­
pa półnagich kobiet. W yso ko  w  pow ie 
trzu  śm igają ich kolana. W  szalonych 
podskokach przypadają  do ziemi. W y ­

dają dziw ne o k rz yk i. C iała ich drgają. 
W krótce popadają w stan transu. 
W skutek  w ysiłk u  spow odow anego tań­
cem , w skutek upału w ysysającego 
w szystkie siły cielesne, w sku tek  pod­
niecenia, b ijącego z ich b łyszczących  o- 
czu, w skutek picia raz po raz n ark oty­
zującego napoju, k tó ry  piją bez prze­
ryw ania tańca z m ałego naczynia, po­
dawanego im przez m ałą dziew czynkę. 
N a  bębenkach w ybija ją  sobie same 
rytm  do tańca. W koń cu  grupują się 
wokó< rusztow ania. Fantastycznie, w  
skóry  i pióra p takó w  ubrana, siw ow ło­
sa m urzyn ka w ali m łotkiem  w  kam ien­
na płytę coraz szybciej i szybciej. C o ­
raz -więcej tanecznic grom adzi si® w o ­
kół rusztow ania. T ro p ik a ln y  zm ierzch 
zapada szybko : stara rozpala ognisko, 
w  które w rzuca kad zid ło ; b iały dym  
płynie ku górze.

R o b i się zupełnie ciem no. T an ecz­
nice siadają na podciągniętych pod sie­
bie nogach, pod chatą, w śród dzikich I 
k rz y k ó w : w rzeszczy #i stara. G on g i
grzm i a w  blaskach ogniska ukazuje
się zawisia 
bieta.

w a scan

r.a rusztow aniu  naga ko-

2. rozgryw ająca  się pod go­
rącem  afrykańskicm  niebem nie jest 
bynajm niej jaką: nocą W alpurgii. N ie 
dzieje się w  tei chw ili nic n iebyw ałego. 
D okonu je się tu coś zupełnie zw ycza j­
nego w życiu  k o b iety : rodzi się dzie­
cko. O w a na uboczu lcżaca rów nina

została przez naczelnika szczepu tem u 
właśnie pośw ięcona aktow i. K rzycząca  
stara jest czarodziejką, lekarką i zara­
zem akuszerką. K am ienny dzw on głosi 
now e życie. Fetysze mają uw ięzić siły 
złych  duchów . Bicie w  bębny i d ym y 
kadzideł mają przynieść m łodej m atce 
oszołom ienie, łagodzące jej bóle. R u ­
sztow anie zaś jest u żyw an ym  od stule­
ci przyrządem , służącym  do pew nego 
rodzaju  gim nastyki porodow ej. Zdaje 
się on dobrze spełniać swró j cel, gdyż 
już po upływ ie pół godziny w o ła  stara 
ku rodzącej m atce, b y  „d ała  życ ie " . 
Tanecznice pow tarzają  ten o k rzyk . 
W  kilka chw il potem  przych odzi na 
świat dziew czynka. D ziecko czarnej 
m atki jest białe. Ja k  w szystkie dzieci 
tu b ylców  ciem nieje dopiero potem . Ż a ­
dna czarna L w a  nie rodzi się czarną.

M atkę i dziecko p r z y n o s i  się do 
chatki, przeznaczonej dla położnic. 
D ziecię pudruje sic kredą i czerw oną 
gliną. Pieluszkam i są mu suche liście 
bananówn

N aro d z in y  dziecka wedle pojęć tu­
b y lcó w  nie są zdarzeniem  fam ilijnem . 
Przeciw nie, mają znaczenie dla całego 
szczepu: urodziła się now a m atka, no­
w e źródło dalszego życia. T a  idea pod­
porządkow ania in d yw idualnych  aspira- 
cy j i życzeń interesom  szczepu ciąży 
nad całem życiem  czarnej E w y . O d 
trzeciego roku  życia •— tak długo bo- 
wnem trw a karm ienie dziecka piersią — 
wrzrasta ona wre w spólnocie z innemi 
dziećm i, gdzie u czy się baw ić, tańczyć, 
prząść, gotow ać, szyć. O kres do jrzew a­
nia pośw iecony jest przygotow an iu  do 
życia m ałżeńskiego i m acierzyńskiego.

W skutek tego szereg zaw odn ików , 
k tó rym  start b y ł u n iem ożliw iony z po­
w od u  rów noczesnych  zaw o d ó w  w  
M ysłow icach  i B yd go szczy , będzie 
m ógł w ziąć obecnie udział w  m eetingu 
tarnow skim .

Listę zaw od n ików  w  W yścigu  
O k rężn ym  otw iera  G ębała, w raz z 
pozostałym i w  jego środow isku  zaw o ­
d n ikam i, dalej zgłosili udział zaw odni­
c y  lw o w scy  z Fichtlem , Łazem  i Ser* 
beńskim , oraz z W arszaw y zgłosili się 
S tark  i Jo fe . Jednocześnie z odrocze­
niem  została rów nież rozszerzoną k o n ­
kurencja W yścigu  o bieg m o to cyk li 
z przyczepkam i, do  którego  zgłosili się 
już^zaw odnicy k rak ow scy  z R ip p erem , 
H ołu jem  1 D am skim  na czele.

Ja k  z tego w idać O k ręż n y  W y ­
ścig w  T arn o w ie  staje na rów ni z naj- 
pow ażniejszem i zaw odam i kra jow em i.

R ó w n ież  i Z jazd  G w iaźd zisty  C i e ­

szy się licznem i zgłoszeniam i ze wszech 
stron R zeczypospo l.te j Po ' sklej. —  
Poza pojedyńczem i. zgłoszeniam i za­
pow iedzia ły  grem jalny udział w  Z je ­
ździe k lub y  m otocyk low e L w o w a , 
K ra k o w a  i W arszaw y. D la w szystkich  
u czestn ików  Z ja zd u  przygotow an e są 
k w a tery  i pom ieszczenia dla m aszyn. 
T a k  sam o dla uczestn ików  W vścigu  
uzyskał: o rgan izatorzy  od m iejsco­
w ego społeczeństw a pojedyncze k w a ­
tery , które um ożliw ią im  w ygod n e 
zam ieszkiw anie przez szereg dni zu­
pełnie bezpłatnie.

N ie  zapom niano rów nież o na­
grodzeniu  uczestników . A rtystyc zn ie  
w yko n an ą plakietę pam iątkow ą o- 
trzym u ią  w szyscy uczestnicy m eetin­
gu. Z w yc ię z cy  poszczególnych  kate- 
g o ry j i klas tak W yścigu , jak i Z jazd u  
o trzym ają  w artościow e n agrodv ho­
n orow e. D otąd  zostały zgłoszone na­
g ro d y  przez P ro tek to ra  R o m an a  K się­
cia Sanguszkę wspaniała nagroda prze­
chodnia, M agistrat m. T a rn o w a , Dy­
rekc ję  Państw . F ab ryk i Z w ią z k ó w  
A z o to w y c h  w  M ościcach i W arsztaty  
M echaniczne P. F. Z . A . w  M ościcach, 
V acu u m  O il C o , K arp a tv  Leon Breg- 
m an, W arszaw a. A . Piasecki, K ra k ó w , 
oraz przez cały  szereg osób, firm  i in- 
stytucy j, tak  m iejscow ych, jak  i za­
m iejscow ych.

Ja k  z pow yższego w idać, now oza- 
lo żo n y K . S. „S trzelec T a rn p w " w raz 
z pilnie pracu jącym  kom itetem  orga­
n izacyjn ym  i m iejscow em i czynnikam i 
urzędow em i i obyw atelskiem i p rz y g o ­
tow uje sw oją im prezę w  kazdvm  k ie­
ru n k u  bardzo sum iennie. Zgłoszenia 
i in form acje k ierow ać należy pod adres 
T a rn ó w , ul. K ra k o w sk a  6 , m. 6 .

Ruch statków handlo­
wych w największych 

portach świata
N a jw ięk szym  portem  świata —  

ze w zględu  *na ruch  statków  —  iest 
obecnie N e w  Y o rk . W  r. 19 3 1  w p ły ­
nęło do p ortu  now ojorskiego 23 m ilj. 
tonn statków  (netto). M niejszy cokol- 
w ick  jest ruch portu  londyńskiego, dla 
którego odnośna liczba w ynosi 2 1 .6  
m ilj. ronn. H am b u rg  w yk aza ł w  ostat­
nim  ro k u  20,9 m ilj. tonnażu statk ó w  
p rzyb yw ają cych , R o tterd am  17 ,9  m. 
t., A n tw erp ja  19  m. t., M arsylja  13 ,8  
L iye rp o o l 1 3 , 1 ,  (przed k ry z y se m ^ w  r. 
19 29 , 14 ,7  m. t.), N eapo l 10 ,6 , Sout- 
ham pton 10 ,5 , G enua 10 , B rem a 5-8, 
K openh aga 4.7.

D o  G d ań ska p rz yb y ło  w  r. 19 3 1
4 ,1 m iljona tonn statków , do G d vn  
2,6 m ilj W  porów naniu  z innem i p o r­
tam i B ałtyku , ruch  w  porcie gdyńskim  
jest w ięk szy , niż w  po-tach  Szczecina 
( 1 ,9  m ilj tonn), R o sto k u  (2 m ilj. t.), 
R y g i (880 tys. t.), K ró lew ca  (640 tvs. 
tonn). O kazuje się w ięc, że G d yn ia  
jest dziś trzecim  portem  B a łty k u ; 
przed nią k ro cz y  ty lk o  Sztokholm  
(4,5 m ilj tonn), i G dańsk 4 ,1 m ilj t.).
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Wycieczka uczonych 
niemieckich w Moskwie.

W ycieczka  25 uczonych  niem iec­
k ich  z „T o w a rz y stw a  badania gospo­
d ark i p lan o w ej" przy jm ow an a b y ła  w  
M oskw ie nadzw yczaj gościnnie. N a  
czele w ycieczk i stoi p ro f Len tz. Z w ie­
dzono w szystkie fab ryk i m oskiew skie, 
oraz o d b yto  konferencje z przedstaw i­
cielam i „G o sp lan u " i kom isarjatu  lu ­
dow ego ciężkiego ’->rzemysłu.

W  tow arzystw ie łączności k u ltu ­
ralnej z zagranicą odb yło  się na czesi 
gości niem ieckich przyjęcie , na któ- 
rem  obecni byli przedstaw iciele k o m i­
sarjatu ludowego spraw  zagranicznych, 
resortów  gospodarczych, prasy, litera­
tu ry , m uzyki i teatru z M everholdem  
na czele.

Wyjazd na studja do 
Stanów Zjedn,

Prezydent Stan ów  Z jedn oczon ych  
A . P . w ydal zarządzenie, na podstaw ie 
którego studenci, pragnący udać sję 
do  U . S. A . w  celach n au ko w ych , 
o trzym yw ać m ają w izy  am erykańskie 
bez żadnych ograniczeń, poza kw otam i

w yznaczanem i dla poszczególnych 
państw .

O bow iązani oni są jedynie złożyć 
p rz y  w jeżdzie kaucję, k tó ra  zagw aran­
tow ać m a, że p o  u koń czen ia  studjów  
p ow rócą do sw ych  ro d zin n ych  k ra­

jó w ; w ysokość tej kaucji określa ko ­
m isarz im igracyjn y.

Zarządzenie to  d o tyczy  oczyw iście 
rów nież studentów  P o laków , k tó rz y  
w yjech ać zam ierzają w  celach n auko­
w y c h  do Stan ów  Z jed n oczon ych .

Pokojowe współżycie dzikich zwierząt.
Ciekawe doświadczenia w paryskim „Jardin des PlantesM.

zoologicznym . E k sp erym en ty  dały już 
pew ne w yn ik i, a m ianow icie um ie­
szczono w  jednej zagrodzie żyrafę  
i strusia i okazało  się, że poko jow em u  
w spółżyciu  pierzastego filozo fa  i dłu­
gonogiej b iedaczki, nic nie stoi na 
przeszkodzie. O dtąd ż yra fa  i struś, 
stale przeb yw ają  w  jednej zagrodzie.

W  paryskim  O grod zie Z o o lo g i­
czn ym  „ Ja rd in  des P lan tes", p rzystą­
p iono od pew nego czasu do prób , m a­
jących  na celu w prow adzen ie w śród 

zgrom adzon ych  tam  dzik ich  zw ierząt 
zasad „o gó ln eg o  ro zb ro jen ia" i p o k o ­
jow ego w spółżycia, tak bezskutecznie 
n iejednokrotnie głoszonego przez
L igę  N a ro d ó w  d o  pow aśnionej ludz­
kości. P ró b y  zm ierzają d o  osiągnięcia 
idealnego pożycia  m ięd zy : lia jem
i psem. kotem  i m yszą, tygrysem  i ba- 
ranem , osłem i lam partem  itd . E k sp e­
rym en tato rzy  sądzą, że, gd y pies i kot 
padną sobie w  objęcia, tygrys zaś uda 
się n a  spacer, flirtu jąc  z ow cą, a w ilk  
pospołu z sarną odd aw ać się będzie 
ćw iczeniom  sp o rto w ym , to  w ów czas 
zgoda i h arm onja zapanuje w  świecie 
zw ierzęcym , a tw arz  cz łow ieka  zaleje 
rum ieniec w styd u  na w idok  tej sielan­
k o w ej id y lli, panującej w  ogrodzie

D ruga próba polegała na bezpó- 
średniem  zaznajom ieniu  się m ałp z 
m uflonem , dzikim  baranęm  z połu­
dniow ej E u ro p y . I tutaj nie doszło do 
żadnych k o n flik tó w . W reszcie zapro­
szono do tow arzystw a pelikanów  i bo 
c ian ów  o lbrzym iego hipopotam a, k tó ­
ry  zachow ał się zupełnie spokojnie, 
a naw et do pew nego stopnia lekce­
w ażąco, a lbow iem  parsknął na ota­
czającą go skrzyd latą  gaw iedż i po­
człapał do basenu, w ystaw ia jąc ty lk o  
na pow ierzchnię w o d y  sw ój w ielki 
k w ad rato w y pysk. P rzyzn ać należy,

ze w stępne w yniK i uosw iauczcn są 
w cale obiecujące i b yć m oże, że d y ­
rekcji ogrodu uda się w p ro w ad zić  
idealną zgodę w  pożyciu  zw ierząt.

Ostatnie dni „Bienalle",
W  październ iku  zam knięta zosta­

nie w ystaw a w W enecji p. n. „B ie n ­
n ale", w  k tó re j Polska po raz p ierw szy 
bierze udział we w łasnym  paw ilonie.

Z  ekspon atów  działu polskiego 
sprzedane zostały 3 obrazy. O braz 
o lejny prof. Pruszkow skiego „D om ek  
z k a r t "  zakupił k ró l w łoski. O braz ten 
zostanie praw dopodobnie o fiaro w an y  
galerji sztuki współczesnej w  R zym ie  
P on ad to  sprzedany został rów nież dru ­
gi obraz o lejny prof. P ruszkow skiego  
„D am a z b ała ła jką", oraz pejzaż p o d ­
halański R a fa ła  M alczew skiego.

D ział polski obudził ogólne zacie­
kaw ienie we w łoskich  sferach artysty 
cznych . Publikacje o  zagadnieniach 
sztuki polskiej, rozłożone na stole 
paw ilonu polskiego, cieszą się wiel- 
kjem  zainteresow aniem  zw iedzających  
w ystaw ę.

Ogłoszenia urzędowe.
l i c y t a c j e .

E. 1 $ 13 /3 1. Edykt licytacyjny. Dnia 19  
Października 1932 o  godz. 12  w biurze N r . 
19 odbędzie się licytacja realności obj. whl. 
128, 1240 kat. gr. gminy kat. Głuszkow, o 
wartości szacunkowej 782 zl. 50 gr. Najniższa 
oferta wynosi 622 zł., poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. 5196

Sąd grodzki, Oddział J V .
Horodenka, dnia 15 sierpnia 1932.

E- ^^4/31/28. Strona zobowiązana: 1)
Maron Fidyk w Szadem względnie tegoż spad­
kobiercy a to : Petronela z  Dolskich Fidyk 
i niel. M in i i Djonizy Fidyk zast. przez m at­
kę Petronelę z Dolskich Fidyk, na koszt 
1 niebezpieczeństawo opieszałej nabywczym  
Marji Dolskiej. Edykt licytacyjny oraz we­
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. N a 
wniosek strony egzekwującej Bazylego Fidy> 
ka, urzędnika not. w Przemyślu odbędzie 
się dnia 3 listopada 1932 o  godz. 9 przedpoł. 
w biurze N r. 13 1  na zasadzie już zatwier­
dzonych warunków i przep. § 154  e- C y ­
tacja następujących realności: Księga grunto­
wa dla większych posiadłości Sambor, gm. 
kat. Szade. Oznaczenie realności: a) whl.
1053, 1/3 część majętności Szade I. częs>.;
b) whL 727, i l j  część realności Szade. W ar- 
tosó szacunkowa wraz z przyn. ad a) 12.893.2: 
zł., ad b) 178.85 zl., razem 13072.06. N aj­
niższa oferta 6536.03 zł. Do majętności whl. 
1053 ks. gr. Szade I. część należą następujące 
przynależności: 26 sztuk drzew owocowvch, 
32 sztuk drzew, 1 10  m. sztachet, 160 m. 
płotu, para koni, 4 sztuki bydła rogatego, 
wóz, pług 3 brzozy, wózek, mlocarnia, m ły­
n e k ,. sieczkarnia, na łączną sumę 2.375 zl. 
poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. 5204

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 1 września 1932.

I- E . 3724/30/43. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Leizora Fruchtermanna w Czerniow 
cach odbędzie się dnia 4 października 1932 
o  godz. 8.30 przedpoł. w biurze N r. 26 licy­
tacja 1/4 części whl. 1384 i 1/8 części whl. 
2869 i 1802 gm. Kałusz (domy), oszacowa­
nych na 11.703 zl. Poniżej najniższej oferty 
5851 zl. sprzedaż nie nastąpi. 51 97

Sąd grodzki, Oddział X I.
Kałusz, d n ia  10  lip c a  19 3 2 .

IX . E. 10634/31. N a wniosek strony egze­
kwującej Marji Bulandowej odbędzie się dnia 
4 października 1932 r. o godz. 10 przedpoł. 
T , blur*e N r. 48, 11 p „ ul. św. Jana licytacja 
i ł o ? ~ ' łC? ck realności: gm. kat. Prusy, whl. 

drew m a * Z do™ " t  «  Parc' . L k l t ' l6 ^
tość 1 Przybudowana stajenka. W ar-
zł N ain ii 2 przynależnościami 4.97C
zt. Najniższa oferta 3 3 1 3  zł. }4 gr. Poniżej 
najniższej oferm j • • •> ull-rty sprzedaż nie nastąpi.

v  , , Sąd grodzki.
ra ow> dn'a 10  września 1932. S1 98

oaździerl??7 1 ^ 1 ' Edykt licytacyjny. Dnia 26

realności whl połowy
T atary , o s z a c ^ C h  "  whL / " " T 7 
niższa oferta ra z e L  ^ n '" "  na zh ^ ! -
której sprzedaż £  ^ , * 4  ^  p o n - 1

Sąd grodzki.
Sambor, 20 sierpnia i 9 3 I .

E  4 i/*9- , Strona zobowiązana Rafael 
H ón.sch, własc. realności w Starym  Sambo­
rze. Edykt licytacyjny. N a wniosek ‘ Firm y 

Izydor Landau et Comp. w Gdańsku odbędzie 
się dnia 14 października 1932 o  godz. 10  
przedpoi. w biurze N r. 8, II p.( na zasadzie 
warunków które się zatwierdza, licytacja e- 
alności: Księga gruntowa Stary Sambor. Whl.

n o I . Oznaczenie realności: parc. budowlana, 
dom mieszkalny, budynki gospodarcze, ogród. 
W artość szacunkowa wraz 2 przynależ. 
16.866 zł. 42 gr. Najniższa oferta 8.433 zł. 
21 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 5202

Sąd grodzki.
S u ry  Sambor, dnia 27 czerwca 1932.

E. 14544/31. Edykt licytacyjny. Dnia 
26 października 1932, godz. 10 odbędzie się
w podpisanym Sądzie biuro 40 licytacja 3/8
części realności whl. 51 i 126 gminy Sam­
bor _ Zamiejska, oszacowanych razem na 
5.839 zł. Najniższa oferta razem wynosi 
2.919 zh 50 gr., .poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 5201

Sąd grodzki.
Sambor, 17  sierpnia 1932.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Prez. 729/32/19. Ogłoszenie. Podaje się

do powszechnej wiadomości, że z dniem 19
września 1932 r. rozpocznie komisarz hipo­
teczny dochodzenia miejscowy około założe­
nia zaginionej księgi gruntowej gminy Pać- 
kowicc. Każdy, k to  ma interes prawny w 
zbadaniu stosunków posiadania, ^noże się 
zgłosić i wszystko przytoczyć, co dla w yja­
śnienia lub ochrony swych praw za stosowne 
uzna. 5inq

Sąd grodzki.
Niżankowice, 12  września 1932.

Prez. 21057/32., Sąd apelacyjny ogłasza 
że Tadeusz W aydowicz mianowany postano­
wieniem Pana Ministra Sprawiedliwości z 20. 
czerwca 1932 L. II. O. 7721/32 notarjuszem 
w Haliczu, złożył dnia 3 września 1932 p rzy­
sięgę służbową i obejmuje swój urząd dnia

września 1932. 5193-
Sekretarjat Prezydjalny Sądu Apelacyjnego.

Lw ów , dnia 10. września 1932.

S P A D K I .
E. 104/31. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku Osiasa 
i Maćjema Schildkrautów w Ryglicach. K o­
misarz ugodowy SJr. Stanisław Freindl, sę­
dzia Sądu okręgowego w Tarnowie. Zarządca 
ugodowy adwokat Dr. Józef Dutkiewicz w 
Tuchowie. Audjencja def zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro N r. 94 dnia 5 
stycznia 1932 o godz. 10.30 przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 
20 grudnia 19 3 1. 5205

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , dnia 12  grudnia 19 3 1.

Sa 48/32. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Leiba 
H elfgotta w Dąbrowie. Komisarz ugodowy 
Dr. Tadeusz Smolecki, sędzia Sądu okręgo­
wego w Tarnowie. Zarządca ugodowy Izrael 
Leib W urzl w Dąbrowie. Audjencja do za­
warcia ugody w wym ienionym  Sądzie biuro 
N r. 94 dnia 14 kwietnia 1932 o godz. 1 1 . 1 5  
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 7 kwietnia 1932.

Sąd okręgow y. W ydział I.
Tarnów , dnia 5 marca 1932. 5206

Sa 92/31. Postępowanie ugodowe do ma­
jątku dłużnika Dawida Betriibnisa w T arn o ­
wie jest zakończone. ~ 5208

Sąd okręgowy, W ydział I.
T arnów , dnia 30 lipca 1932.

U Z N A N I A  Z A  Z M A R Ł E G O .
T. 60/32/4. Majer Bcch, urodzony w Pa- 

portnie w ,r. 1897, syn Izraela i Feigi, u- 
czestnik wojny światowej, zaginął i od roku 
19 17  nie daje o sobie żadnej wiadomości.
Służył przy 62 pułku piechoty b. armji
austr.-węg. W  celu uznania go za zmarłego, 
wzywa się, by do pół roku od ogłoszenia

udzielono o  zaginionym wiadomości Sądowi. 
Po myśli § 6 ust. z 10 marca 1883 L. 20 
Dzpp. w brzmieniu zmicnionem ust. z 31 
marca 1928 L 129. Dzpp., Sąd postanowił 
zaniechać ustanowienie kuratora do zastnny- 
wania zaginionego w postępowaniu jako 
zbędne. 5062

Sąd okręgowy, W ydział 1, 2.
Przemyśl, dnia 2 sierpnia 1932.

T . 19/32. Jan Bar, urodzony w Szumi- 
nie dnia 26 października 1898 r., syn Stani­
sława i Katarzyny, uczestnik wojny świato­
wej i wojny polsko-bolszewickiej, zaginął 
i od roku 1920 nie daje o sobie żadnej w ia. 
domości. Służył ostatnio przy Dowództwie 
26 Brygady piechoty. W  celu uznania go za 
zmarłego, wzywa się, by do pół roku od 
ogłoszenia udzielono o zaginionym wiado­
mości Sądowi. Po myśli § 6 ust. z 16 marca 
1883 L. 20 Dz. U . P. w brzmieniu zmienio- 
nem ust. z 3 1 m arca 1928 L. 129  Dz. p. o., 
Sąd postanowił zaniechać ustanowienie ku­
ratora do zastępywania zaginionego w po­
stępowaniu, jako zbędne. 5063

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 1 1  sierpnia 1932.

T . 19/32 Mikołaj Semczycz, syn Iwana i 
Eudokji, urodzony 19  sierpnia 1879 w Berczo- 
wie wyżnym  powiat Kołom yja j  tamże zamie­
szkały, ożeniony 8 lutego 19 12  ze zmarłą w 
międzyczas.e Paraską Negrycz, uczestnik w oj­
ny światowej dostał się pod Poczajowem do 
niewoli rosyjskiej, gdzie miał umrzeć w szpi­
talu w Omsku. W zywa się udzielić wiadomo­
ści o zaginionym. 5203

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 1 sierpnia 1932.

T . 97/31 Edykt. Maksym Pawluk, uro­
dzony 1873 roku w Pawłowie powiat Radzie- 
chów zaginął od roku 19 14  jako żołnierz au- 
strjacki na wojnie światowej. Wdrażając po­
stępowanie celem uznania go za zmarłego, a 
małżeństwo z Katarzyną Pawluk zawarte za 
rozwiązane, wzywa się, aby o zaginionym u- 
wiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adw. dra Strusiewicza w Złoczowie, którego 
ustanawia się obrońcą węzła małżeńskiego.

Sąd okręgowy.
Złoczów, 19 lutego 1932. 5209

I 2 T . 10 3/31. Edykt. Mozes Chaim 
Katz, urodzony 7 września 1893 w  Brodach 
powiat Brody zaginął od roku 19 14  jako żoł­
nierz austrjacki na wojnie światowej. W dra­
żając postępowanie celem uznania go za zm ar­
łego w zywa się, aby o zaginionym uwiado­
miono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw. 
dra Sternschussa w Złoczowie. 5210

Sąd okręgowy.
Złoczów, 30 grudnia 19 3 1.

T . 1 1 1 / 3 1 .  Edykt. Jan Cuzan, s Józefa, 
urodzony 21 maroa 1889 w Nowosiółkach 
powiat Złoczów zaginął od roku 19 18  jako
żołnierz ausitrjacki na wojnie światowej. Wdra 
żając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się, aby o zaginionym uwia­
domiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw. 
dra Sternschussa w  Złoczowie. '  5 2 11

Sąd okręgowy.
Złoczów, 27 stycznia 1932

T . 12 1/ 3 1 .  Edykt. Michał Gronostajski. 
urodzony 7 maja 1893 w Glinianach powiat 
Przemyślany zaginął od roku 19 15  jako żoł­
nierz austrjacki na wojnie światowej. W draża­
jąc postępowanie celem uznania go za zmarłe­
go wzywa się, aby o zaginionym uwiadomio­
no do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw. dra 
Pragera w Złoczowie, I 2 *2

Sąd okręgowy.
Złoczów, 1 marca 1932

T . 127/31. Edykt. Michał Wermiński u- 
rodzony dnia 22 października r. 1888 w  Zbo- 
rowie powiatu Zborowskiego zaginął od ro ­

ku 19 19  jako żołnierz ukraiński na wojnie 
ukraińsko-bolszewickiej. Wdrażając postępo­
wanie celem uznania go za zmarłego a mał­
żeństwo z Zofją z Krulikowskich Wermińską 
zawarte za rozwiązane, wzywa się aby o za­
ginionym uwiadomiono do 12  miesięcy Sąd 
lub kuratora adw. dra Wania w Złoczowie 
którego ustanawia się obrońcą węzła małżeń­
skiego. 5213

Sąd okręgowy.
Złoczów, 9 kwietnia 1932.

T . 130 /31. Edykt. Jan Smail, urodzony 
30 kwietnia 1878 w  Loszkowie powiat Ra- 
dziechów zaginął od roku 19 15  jako żołnierz 
austrjacki na wojnie światowej W drażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego, 
wzywa się, aby o zaginionym uwiadomiono 
do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw. dra F. 
Grubera w Złoczowie. 5214

Sąd okręgowy.
Złoczów, 2 marca 1932.

T . 132 /3 1. Edykt Justyn Klasztorny, u- 
rodzony dnia 12  czerwca 1849 roku w D yt- 
kawcach powiat Brody zaginął od 30-tu laty, 
wyjeżdżając na roboty leśne na W ęgrzech. 
W drażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się, aby o zaginionym uwia­
domiono do 1 roku Sąd lub kuratora adw. 
dra R . Schwagcra w Złoczowie. 52 1 j

Sąd okręgowy.
Złoczów, 25 lutego 1932

T . 134 /3 1. Edykt. Szymon Kipran, uro­
dzony 6 września 1899 w  Ożydowie powiat 
złoczowski, zaginął od roku 19 19  jako żoł­
nierz austrjacki na wojnie światowej. W draża­
jąc postępowanie celem uznania go za zm ar­
łego, wzywa się aby o zaginionym uwiado­
miono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw. 
dra Wania w Złoczowie. 5216

Sąd okręgowy
Złoczów, 26 lutego 1932.

T . 136 /31. Edykt. Stefan Kołodziej, uro­
dzony 10 maja 1900 w Krzywicach powiat 
Przemyślany zaginął od roku 19 19  jako żoł­
nierz ukraiński na wojnie polsko-ukraińskiej. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się, aby o zaginionym uwia­
domiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw 
Dolnicl-Iiego w  Złoczowie. 52I7

Sąd okręgowy
Złoczów, 5 lutego 1932.

T . 137 /3 1. Edykt. Andrzej Kinach, uro­
dzony 3 czerwca 1875 w Jazienicy ruskiej po­
wiat Kamionka Strumiłowa zaginął od roku 
19 16  jako żołnierz ausitrjacki na wojnie świa­
towej W drażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego wzywa się, aby o zaginionym 
uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub kurato­
ra adw. dr. Geretę w Złoczowie —  którego 
ustanawia się obrońcą węzła małżeńskiego. 

Sąd okręgowy
Złoczów, 20 stycznia 1932. 5218

T . 140/31. Edykt Iwan Kozak, urodzony 
24 stycznia 1889 w Krzywicach powiat Prze­
m yślany zaginął od roku 19 14  jako żołnierz 
austrjacki na wojnie światowej. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego, 
wzywa się aby o zaginionym uwiadomiono do 
6 mies ęcy Sąd lub kuratora adw. dra M. 
Schwagcra w Złoczowie. 52I9

Sąd okręgowy
Złoczów, 24 lutego 1932

T . 146/31. Edykt. Antoni Gilewicz, uro­
dzony dnia 29 października 1885 r. w Pera- 
tynic powiat Radziechów, zaginął od roku 
19 14  jako żołnierz austrjacki na wojnie świa­
towej. Wdrażając postępowanie celem uzna­
nia go za zmarłego, w zywa się aby o zaginio­
nym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd, lub ku­
ratora adw. dra Wania w Złoczowie 5220 

Sąd okręgowy.
Złoczów, 16 marca 19 3 :.
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Torrevieja — miasto soli.
Zgodnie z opinją geologów , hisz­

pańskie żupy solne, T o rre v ie ja , jedne 
z najbogatszych na śmiecie, pow stały 
jeszcze w  epoce T rzeciorzęd u . W  X I V  
w ieku, po zw ycięskich  w alkach  z M au 
ram i, K oron a K astylska darow ała żu­
py solne m iasta O rihulla, jednak 300 
lat później znów  stały się one w łasno­
ścią dom u królew skiego, następnie zaś 
własnością państw a.

T o rrev ie ja , po polsku Staraw ieża, 
produkuje rocznie przeszło 400.000 
tonn soli, z której korzysta  N o rw eg ja , 
H olandja, Jap o n ja  oraz cale C h in y . 
T a  sól, jedno z najw iększych  bogactw  
naturalnych H iszpanji, spoczyw a na 
dnie rozległego jeziora słonego, o  p o­
w ierzchni 1.800  h ektarów . P rz y  w y d o ­
byw aniu  soli z dna laguny pracuje w  
czasie suchej p o ry  letniej przeszło 
1.400  rob otn ików , natom iast na w io­
snę i pod jesień, w  czasie p o ry  deszczo­
wej, zaledwie 600 ludzi pozostaje przy  
pracy.

Pu szklistej toni laguny płyną 
czw órkam i liczne łodzie o płaskich, 
szerokich dnach, na k ! óre składają ro ­
b otn icy  sól, w yd obyw an ą z jeziora. 
D ostatecznie naładow ana łódź podąża

następnie kanałam i do w łaściw ej „ fa ­
b ry k i" , gdzie długo trzeba sól ob m y- 
sv ić , zanim  będzie ona zdatna do je­
dzenia. O czyszczone ło m y solne u k ła­
da się w  stosy, potem  m iele w  specjal­
nych m łynach, a następnie w yw o zi 
okrętam i w  daleki świat.

T a  m ało skom plikow ana praca 
przedstaw ia w spaniały w id ok , i na 
brzegach laguny tysiące tu rystó w  
zagranicznych  i k ra jo w có w  spoglądają 
z podz wem na sunące po pow ierzchni 
jeziora łodzie, k tó re  w blasku słonecz­
nym  m ienią się wszystkierr.i koloram i 
tęczy jak najpiękniejsze k lejnoty. 
W zdłuż kanałów , w iod ących  do „ fa ­
b ry k i" , rozciągają się rozległe pola so­
li, k tóra  po oczyszczeniu schnie na 
słońcu i paruje. B lask kryszta łów , 
p rzyćm ion y dvm am i p ary , w yw ołu je , 
zw łaszcza w  pogodną księżycow ą noc, 
w rażenie niesam ow ite. Jeden  z kla­
sycznych  poetów  hiszpańskich, m istycz 
ny C ald eron , w yraz ił przekonanie, iż, 
k to  w idział p rzy  księżycu pola solne 
T o rre v ie ja , tem u łatw o będzie w y o ­
brazić sobie, jak  w yglądają dusze bło- 
g o sław o n ych , przechadzające się po 
ogrodach nieba. J. K.

U Hoovera w domu rezyduje kryzys.
Jak nie spraw dztły się obiecanki wyborcze o „presperity".

G d y  ty lk o  kongres Stanów  Z jed n o­
czonych  uchw alił zm niejszenie pensji 
urzędnikom  pań stw ow ym , zarabiają­
cym  p ow yżej tysiąca d o larów  rocznie, 
prezydent H o o v e r  polecił, aby i jem u 
zm niejszono odpow iednio pobierane
przez niego w ynagrodzenie. R edukcja
ta w ynosić będzie 15 .0 0 0  d olarów  ro­
cznie.

Prezydent Stanów  Z jednoczonych  
pobiera 75.000 dolarów  pensji rocznej, 
a prócz tego  25.000 na cele reprezen­
tacyjne i podróże. Poniew aż jednak z
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H.Wiesenberga we Lwowie
ul. Zybllkiewicza 33 -  TeL 8 6 -0 2
jako hurtownia zakupująca z pierwszej 
ręki za gotówkę, poszukuje zastępców do 
detajlicznej rozsprzedaży w  odpowiednich 

punktach w obrębie Lwowa. 
■Warunki i wyjaśnienia wedle um owy. 
Pierwszeństwo mają kupcy i ci, którzy 
zechcą się poświęcić korzystnej, dochodo­

wej i obywatelskiej pracy. 
Zgłoszenia osob-ste tamże do końca wrze­

śnia 1932, od godz. 15 — 18.
5023-5

tej ostatniej sum y m usi zdać rachunek, 
suma ta w ięc nie podlega redukcji.

W  razie niew ydania przez p rezy­
denta tych  25.000 do iarów  w  całości, 
reszta sum y przechodzi do kasy pań­
stw ow ej

O prócz zm niejszenia własnej pensji, 
prezydent polecił zaprow adzenie oszczę 
dności w  w yd atkach  b iu ro w ych  i na 
utrzym anie B iałego D om u. W yd atk i te 
w yn o siły  ogółem  w  19 3 1  r. 439 .587 do 
larów , razem  z pensją prezydenta. U - 
trzym anie biura prezydenta kosztow a­
ło  16 2 .2 3 2  dolarów , koszty reprezen­
tacyjne i podróże prezydenta 23.480 
doi., druki i prace introligatorskie 
2.797 doi. W reszcie utrzym anie w  p o­
rządku Białego D om u , tj. pałacu p rezy­
denta, pochłonęło w  r. ub. 176 .076  
doi. ze w zględu na znaczne ro b o ty  re­
stauracyjne, k tó rych  m u sn n o  dokonać 
w  tym  roku .

Ja k  ośw iadczył niedaw no przyjaciel 
osobisty prezydenta H oovera , senator 
R obinson ze stanu Ind jany, w  chw ili 
obejm ow ania swego urzędu prezydent 
rozporządza! m ajątkiem , w ynoszącym  
kilka mil jon ów  dolarów . W skutek jed­
nak przesilenia gospodarczego i fin an ­
sow ego m ajątek ten tak  się skurczył, że 
dziś prezydent H o o v e r nie jest już mi- 
ljonerem .

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym.)

Środa, 14. września.
LW Ó W  (381). Godz. 11 .5 8 : Retransmisja 

sygnatu czasu z Obscrwatorjum, Astronom i­
cznego w Warszawie, hejnału z W ieży M ar- 
jackiej w Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień następny. — 12 .10 : Trans, z W arszawy. 
Codzienny Przegląd Prasy Polskie'. — 12.20: 
M uzyka z płyt gram ofonowych. P łyty  z firmy 
Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 1 1 .  — 
12.40: Trans, z W arszawy. U rz. kom. Państw. 
Instyt. Meteor. — 12 .45: D c. m uzyki z plvt 
gramofonowych — 13.25 —  15.00: Przerwa. 
15.00: Trans, z W arszawy Kom unikat go­
spodarczy. — 15 .10 : M uzyka z płyt gram ofo. 
nowych. — Lwowski Kącik harcerski.
15 .35 : Trans, z W arszawy Chwilka morska 
i kolonjalna. — 15-4° :  T ran ^ . z W arszawy. 
Pogawędka dla dzieci tsarszych. „Słoneczko 
dla nas pracuje", pióra Dr. Feliksa Burdec- 
kiego. — 15-S3: Trans, z W arszawy. „Z a ­
gadki i szarady" podyktuje p. H enryk Ła- 
dosz. — 16.05: M uzyka z płyt gram ofono­
wych i „Silva rerurri". — 16 .40 :: „L isty  i pro­
gram y w opracow iniu dyr. J .  S. Petry ‘ego. — 
17.00: Trans, z W arszawy. Koncert popołu­
dniowy w w yk. orkiestry P. R . pod dvr. 
Józefo  Ozimińskiego — 18.00: Trans, z W ar­

szawy. „R o la  Chin w kryzysie światowym ", 
wygłosi prof. Jan Jaw orski. — 18.20: Koncert 
orkiestry mandolinistów „H ejnał", pod dyr. 
Adama Eplera. — 19 ,10 : Rozmaitości. —
19.30: Odczytanie programu na dzień nast. — 
19 .35 : T ran s..z  W arszawy. Prasowy Dziennik 
Radjow y. — 19-45: Pogadanka literacka p. 
Idy W ienicwskiej. — 20.00: Trans, z W ar­
szawy., Piosenki w wykonaniu chóru Dana. — 
20.35: Trans, z W arszawy. Kwadrans literacki 
A. Sygictyński: „W ywłaszczona". — 20.50: 
Trans, z W arszawy. Recital skrzypcowy Bro­
nisława Gimpla. Przy fortepianie Karo! Gim - 
pel. — 21.50 : Trans, z W arszawy. Dodatek 
do Prasowego Dziennika Radjowego. — 2 1 .5 1 :  
Trans, z W arszawy. Kom unikaty. — 22.00: 
Trans. 7 W arszawy. M uzyka taneczna. — 
22.25: Odczyt w  języku francuskim „Polski 
Louvre i polski W ersal", wygłosi D r. Józef 
Piotrow ski. Trans:, ze Lwowa do W arszawy. 
22.40: Trans, z W arszawy. Wiadomości spor­
towe. — 22.50 — 23.30: Trans, z Warszawy- 
Muzyka taneczna.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

Lwów, 12. wrzesn-a- 
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.90.25. 
Zainteresowanie male. Usposobienie w y­

czekujące.

GIEEDA z b o żo w a .
Lw ów , 12 . września.^ 

Na Giełdzie ożywione obroty prawie we 
wszystkich artykułach. Jęczmień, hreczka, 
mak, rzepak i kasza hreczana zwyżkują w ce­
nie, natomiast kukurudza, proso, mąka pszen­
na spadły w cenie. W  innych artykułach ceny 
utrzymane. Tendencja niejednolita, usposo­
bienie ożywione.

PO D W O ŁO C ZY SK A .'
Ceny giełdowe:

Pszenica kr dwor. nowa 24.50 do 25__ ,
pszenica kr. zbiór, nowa 22.— do 22.50, 
żyto małop. jednol. nowe 14.50 do 15 .— , 
żyto małopol. zbiór, nowe i 4.— do 14.25, 
jęczmień małop. przemiał, nowy 11.7 5  do 
12.25, Otręby żytnie 6.25 do 6.50, otręby

otręby pszenne 7.25 do 7.75, proso krajowe 
12 .— do 12.50, makuchy lniane 17 .— do 18 .— 
mak niebieski 7 1 .— do 76.— .

Ceny rynkow e:
Kukurudza krajowa 22.— do 22.50. 

groch A  Y ictoria 19 .— do 2 1 .—■, groeh połny 
15 .— do 17 .— , groch V ictoria 22.— do 24.—, 
groch zielony 22.— do 26.— . hreczka prze. 
miałowa 13.25 do 13.75, rzepak ozimy 35.— 
do 36.—, len 3 1 .— do 33.— , kasza hreczana 
28.— do 30.— .

LW ÓW .
Ceny giełdowe:

Mąka pszenna 45.50 do 46.— , maka 
żytnia 29.— do 30.— , mąka pszenna luksu­
sowa 49.50 do 50.— , ot-ęby jęczmienne 9.— 
do 9.50.

Ceny rynkow e:
Jęczmień małop. przemiał nowy 14 .— de 

14.50, otręby pszenne 9.— do 9.50.
Inne kursy niezmienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 13 września.

D E W IZ Y : Belgja 123 .73 ; Holandja:
358.50; Londyn 31,05; N ow y Jo rk  8.92.3; 
Paryż 34,96; Szwajcarja 172 .35— 172,25; 
W łochy 45,Sc—45,78; Berlin 2 11,90 .

A K C JE : Bank Polski 84,00— 82,50.
P A P IE R Y  W A R T O ŚC IO W I.: 5 proc.

poż. konwersyjna 40, 6 proc. poż. dolarowa
53, 4 proc. poż. dolarowa 48.50; 7 proc.
poż. stabilizacyjna 5 1 ,5°-

HURTOWNIA HURTOWNIA
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H. W i e s e n b e r g a
Lwów, ul. Zybllkiewicza 33

Teł. 8 6 - 02 .
W ytwórnia i skład hurtow ny urządzeń 
szkolnych, biurowych i bibljotecznych. 
W ytwórnia zeszytów, przyborów szkol­
nych i kancelaryjnych, fL  ryczny skład 
przyborów biurowych i szkolnych, skład­

nica potrzeb dla Skautów i Strzelców. 
G łów ny skład druków dla Urzędów, szkół, 
biur i w olnych zawodów Drukarni na­
kładowej dla „U rzędów  i Szkół" w Sam­

borze.
Filje : Drobnej sprzedaży i księgarń nauko­
wych w  odpowiednich punktach miasta 

Lwowa.
D rukaji " i  i skłaJnica mieści się przy . 
ul. Chorążczyzny 23. — Tclef. 72.-84.

5024-10

Wielka zniżka een OBUWIA
w katolickim magazynie

,,J U
LW ÓW , plac KAPITULNY 2 I. p.

Na sezon jesienny ostatnie nowości, trwałe- 
obuwie szkolne i sportowe.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA M  wiadectwo dojrzałości gim­

nazjum państw, w Brodach. — Anczel
Weinstcin, ur. 1903. 5194-2

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony . indeks Politech­
niki lwowskiej na nazwisko Władysław 
Maksymowicz. 51 9 9_ 3

M A R C E L I N A  D E  H E R E D IA . 2)

Hie należ; igrać z ogniem...
N O W E L A .

(Przekład z francuskiego.)

M inęli m iasteczko Bełz. Po raz dzie­
siąty już chyba M ichalina pow tarza 
swą zabawę, ale oto nagle, uw alniając 
z uścisku głow ę P iotra, w yd aje o k rz yk  
przerażenia.D w ie k ro w y , zw iązane łań­
cuchem  zatrzym ały  się, ja k b y  um yślnie, 
po obu stronach szosy, a łańcuch, sil­
nie napięty, zagrodził jadącym  drogę.
G w ałtow n e naciśnięcie ham ulca, parę 
pod skoków  i auto już jest w  row ie.

—  T o  tw oja w ina! —  m ruknął gnie­
w nie P iotr.

—  C ó ż  znow u —  odpow iada M i­
chalina —  to ty  zanadto pędziłeś!

M ocno stropieni siadają nad ro ­
w em ... Żadne z nich nie ma ani sil, ani 
och oty  kłócić się dalej. O boje m arzą

teraz ty lko  o napiciu się czegoś zim ne­
go, o odrobinie cienia i odpoczynku.

—  N o , trudno —  pow iada w reszcie 
P iotr wstając. M usim y dotrzeć koniecz 
nie gdziekolw iek. Jeśli się nie m ylę, to 
jesteśm y oddaleni ty lko  o dw a i pół k i­
lom etra od Saint C ado.

—  M ożebyśm y tam poszli? —  p o­
w iada M ichalina.

P io tr jednak nie m oże się zdecydo­
w ać.

—  C zy  nie m yślisz, że b y ło b y  lepiej 
pójść odrazu do P o rt-L o u is?

—  K iedy jestem zm ęczona —  upie­
ra się M ichalina.

O , nierozw ażna i kapryśna M icha­
lino! M ala, rozpieszczona kobietko !

N ie  umiałaś w yk o rzystać  tego, co ci los 
łaskaw ie o fiarow yw ał. C o  praw da, to 
1 inni, m ocniejsi i rozsądniejsi od cie­
bie, też nieraz nie potrafili w yzyskać 
takiego m om entu!

Uszedłszy kaw ałek po szosie, skrę­
cili w  bok na kam ienistą i pełną w y ­
b o jów  drogę, prow adzącą do nędznej, 
r\ backiej m ieściny, zwanej Saint-C ado. 
W  m iarę jak  zbliżali się do m orza, p o­
w ietrze staw ało się czystsze, lżejsze, a 
k rajobraz jakby bardziej p rzejrzysty . 
N a  polach nie b y ło  w idać ani :y w c j 
duszy, a dom ki, w idniejące zdaleka, 
w yd aw ały  się jakb y  niezam ieszkane. 
W chodzą wreszcie do m iasteczka: tu
i ów dzie stoi k ilku  rozczoch ranych  i 
m cogolonych  ryb ak ó w , palących w mil 
czepiu fajk i. C oś dziw nego i tajem ni­
czego zdaje się unosić nad tym  zapad­
łym  w  bezruch krajem .

— Musirrn koniecznie zjeść co ko l­
w iek odezw ał się P 'o tr  i zw racając 
się do jednego z ryb ak ó w , zapytał:

— C z y  jest tu iakiś zajazd?

Stary  ryb ak  spojrzał na niego z po­
w agą i w ykon ał rękam i ruch, pełen za­
k łopotania: niestety rzadko kto w
Saint-C ado rozum ie język francuski!

Idą w ięc dalej na los szczęścia przez 
to dziw ne, m artw e m iasteczko, m artw e 
m im o obecności tylu ludzi. D otarli 
wreszcie do jakiegoś placu, stanow iące­
go zapewne rynek , a zarazem  centrum  
osady, gdzie ku py nawozu koło  do­
m ów  sięgały aż do okien. N ad  drzw ia­
mi jednego z tych  dom ków  dostrzega­
ją z radością szyld: „K aw iarn ia  pod ry- 
bakiefn ’'. D om ek robi bardzo mile wra 
żenie, jest świeżo w yb ie lon y i cały jego 
w ygląd  zachęca do wejścia. W chodzą. 
W  izbie gościnnej czuc zapach pokostu, 
k tó rym  właśnie pociągnięto podłogę, 
ale niema nikogo. M ichalina, której 
głód dodaje odw agi, zagląda do kuchni, 
ale tam rów nież niema nikogo. O  
wszem , ktoś jest przecież. Z  ciem nego 
kąta w ylania sic jakaś postać Robie 
Jest pełna nieufności. 
___________________________ (C. d. n.)
Redaktor odpowiedzialny: D r. Marceli Szarota„

C E N A  O G ŁO SZf N : Za 1 wiersz milimetrowy |-izpoitowej kolumny 8-ł*mowej w  ogloozer lach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz milimetrowy ]-szpaltowv kolumn?
4-łamowej* w nadesłanem i nakrologji 4Q gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gosf odarczyn, paski □« stronicach tekstowych 60 gr.   po kronice
50 gr. — na I-Jzej (pod nagłówkiem) 80 gr- — drobne ogłoszenia za słowo 1| gr. — drebne ogłoszenia kapno i sprzedaż 15 gr, — C«łs stron i: ogłoszeniowa 400 zł-   tekstów*
ftO zł. — pierwsza (pod nagłówkiem) 800 z ł.— Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50%. — zamiejscowe 30% droższe — Za terminowy druk ogłoszeń W ydawnictwo nie odpowiada.

„Drukarnia Polska", Lwów. ul. K rasickich  18  a, te!. 29- 1 9 , pod zarządem "Władysława Gcrmana. —  Należy tość pocztowa opłacona ryczałtem.


